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Wilhelm II jako teolog. 

Wszechstronność cesarza niemieckiego jest 
bezgraniczna Bam swój kanclerz, militarzy- 
sta, malarz i muzyk, krytyk utworów soni- 
ocznych, nadsędzie na kockursach powieści, hi- 
storyk, heraldyk i kaznodzieja protestancki, 
krzyżak w Malborgu, a saracen w Dama- 
szku.. — co za bogata natura. I woiąż się 
wzbogaca, bo oto teraz cesarz Wilhelm II-gi 
w reskrypcie na imię komandora Schedere o- 
rzekł, że jego eskadra, która blokowała brzegi 
weneonelskie, postępowała we wszystkiem wzo- 
rowo, m jednocześnie w liście do admirała 
Hollmana stworzył nowy dogmat religijny o 
Objawieniu. Do Jista tego dodał następujące 
post scriptum: „Pozwalam panu zrobić z mego 
pisma dowolny użytek: kto chce, może je ozy- 
tać*. Więc p. Hollmann ogłosił ów list, a 
wszyscy go vzytają i podziwiają — wszech- 
stronnośó Cesarza, 

Powodem do napisania tego listu był wy- 
kład assyryologa Delitzscha pod tyt. „Babel 
und Bibel*. Na podstawie świeżo wykopanych 
w Babilonii cegiełek z pismem klinowem do- 
wodzi ten assyryolog, że wiele przepisów re- 
ligijnych, podanych w Biblii, znano już w 
Assyryi i należało tam do kodeksu, ułożonego 
przez prustarego prawodawcę Hammurabiego. 
Z tego faktu wyciągnął Delitzsch wniosek 
zbyt dorywozy, że Biblia nie jest księgą świę- 
tą, nie była dana Izraelowi przez Boga, nie 
jest więc objawieniem Jego woli. Wniosek ten 
jest dorywozy dlatego, że bynajmniej nie usta- 
lono, co powstało pierwej: Biblia, czy prawo- 
dawstwo Hammurabiego. 

Twierdzenie Delitzschau, który wręcz od- 
rzuca istnienie Boga i Objawienia, narobiło 
ogromnej w Niemczech wrzawy. Drugi wy- 
kład jego już się nie odbył. Otóż w tej to 
właśnie sprawie: cesarz głos nabrał w liścia 
do p. Hollmanna. W pierwszej części listu 
wymownie się dziwi, że historyk i archeolog 
wszedł na nieznany sobie gruni teologa, a ogle- 
dny, bardzo ostrożny : ciągle podejrziiwy w 
kwestyaci historycznych i archeologicznych, 
stał się w teologicznych pełnym brawury. Z ka- 
żdem słowem tej części listu każdy chętnie się 

odzi. 

. Lecz w drugiej części listu cesarz popel- 
nil błąd, który zarzucił Delitzschowi. Słu- 
sznie też powiedziano w Niemozech, że oni 
właściwie wcale się między sobą nie różnią. 
Tę drugą część listu przytaczamy. Oto jest ona : 

„Nieraz już panu i innym osobom z mego 
otoczenia mówiłem o mem zapatrywaniu na 
naukę o Objawienin — pisze oesarz Wilhelm 
I. — Rozróżniam dwa Objawienie: jedno ści- 
śle religijne, a drugie wciąż postępowe, ewo- 
lucyjne, niejako historyczne. Nie mam naj- 
mniejszej wątpliwości co do tego, że Bóg zawsze 
stale się objawiał i objawia rodzajowi ludzkie- 
mu przez Śwych wybrańców — i tak właśnie 
rozumiem to, że On natchnął martwą formę 
Swoim Duchem: tchnął w nią. Z ojcowską mi- 
łością i troskliwością dba om O rozwój rodzaju 
ludzkiego, żeby zaś go popierać i prowadzić, 
objawia się w postaci mędrców, kapłanów, albo 
królów, — wszystko jedno, jakiego wyznania, 
a więc tak samo wśród pogan, jak pomiędzy 
Izraelitami, albo Chrześcijanami. Hammurabi, 
Mojżesz, Abraham, Homer, Karol Wielki, Luter, 
Szekspir, Goethe, Kant i cesarz Wilhelm I 
Wielki byli przez Boga wybrani i zaszozyceni 
łaską, aby swoje narody prowadzili podług 
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Jego świętej Woli, Dlategoto mój dziadek ozę- 


sto z naciskiem mówił o sobie, że jest tylko 
narzędziem w rękach Boga. Dzieła wielkich 
umysłów są dziełami samego Boga, aby ludzie 
mogli ciągle się zbliżać do Niego, krocząc po 
niezbadanych i zdradnych padołach. Każdemu 
szczepowi, odpowiednio do stopnia jego cywili- 
zacyi, Bóg inaczej się objawiał i te różnice do- 
tąd czyni. W ten sposób bezpośrednio przez 
nas działa, w nas i na nas“, 

Takie jest podług Wilhelma II „Objawie- 
nie - "tę owe, niejako historyczne*, które po- 
wage iudziom kroczyć po drodza rozwoju. 
A jakież jest owo drugie Objawienie — reli- 
gijne? Cesarz-teolog tak je tłómaczy : 

W czasach stosunkowo normalnych Bóg 
zadowala się objawianiem Siebie w mędrcach, 
kapłanach i królach wszelkich wyznań, ale raz 
się zdarzyło, że czasy były niesłychanie nie- 
normalne, zapanowel straszny chaos i wtedy 
Bóg, aby pokierować ludźmi, Sam się wcielił 
w człowieka. Tak Chrystus był Bogiem i za- 
razem człowiekiem. 

Taki wykład o Objawieniu postępowem 
przypomina pojęcia starych Greków i starych 
Rzymian, którzy bardzo wybitnym ludziom 
dawali pochodzenie boskie i swym cezarom 
stawiali ołtarze. Niemcy wprowadzili ubóstwia- 
nie swej narcdowości, s ta moda widocznie oddzia- 
lala także na ich cesarza. Dlatego aż tylu 
Niemców wyawansował na objawicieli woli 
bożej: oprócz czterech starożytnych, których 
zazdrość już nie może dotknąć, samych Ger- 
manów przedstawił jako tych, przez których 
Bóg mówi ludziom! Ale Chińczycy mogą mieć 
żal do niego, że zapomniał o Konfucyuszu, 
muzułmanie mają prawo zareklamować Maho- 
mete, Anglicy — Cromwella, Yankiesi — Wa- 
szyngtona i Linkolna, Włosi — Danta, Macchia- 
vellego i Garibaldiego. Pytamy: ozem gorszy 
Wiktor Emanuel I od Wilhelma I, którego 
wnuk kazał nazywać „Wielkim“? Czem gorszy 
Boliwar od nich obu? Każdy naród ma wielu 
bardzo wybitnych, ale uietylko każdy naród, 
bo i każdy odłam. Tak naprzykład Niemcy 
protestanci mogą uważać Lutra za objawiciela 
woli Boskiej, a Niemcy katolicy — papieża 
Grzegorza Hildebranda, nigdy zaś Lutra. A wre- 
szcie, kiedyż ten Later był wyrazem objawie- 
nia: czy wtedy, gdy żył jako zakonnik katoli- 
oki, czy też wtedy, gdy złamał śluby? Jeżeli 
już ktos chce stworzyć nową teologię, niech 
przynejmniej jedno przyzna za niewzruszone, 
że Bóg potępia łamanie ślubów i za Swój przy- 
bytok nie obiera byie jakich dusz. 

Teołogia cesarza Wilhelma II rozchodzi 
się z chrześcijańską, z żydowską, z „krytyką 
czystego rozumu“ Kanta, najbardziej się zbliża 
do narodowo-liberalnego kultu Wotana z bajek 
o Niebslungach, w którym półnooni Niemcy 
ubóstwiają swą narodowość. 


O prawo do ziemi. 


Ostatnim czynem satrapy litewskiego Mu- 
rawjewa był carski ukaz z r. 1865-ego, zabra- 
niający Polakom nabywać ziemię po za obrę- 
bem miast i miasteczek. W r. 1866-ym obja- 
śmiono, że pod nazwą Polaków trzeba rozumieć 
wszystkich katolików. W roku następnym do- 
dano do tego ukazu postanowienie, że katolicy 
mogą dziedziczyć ziemię tylko po rodzicach, 
jeśli zaś odziedziczą ją po krewnych, to muszą 
sprzedać prawosławnemu. W r. 1869-ym no- 
wym ukazem postanowiono, że katolikom nie 
wolno brać folwarków w dzierżawę na długie 
lata, a od prawosławnych dzierżawić wcule im 
nie wolno. Wreszcie w r. 1887-ym zakazano 
kupować ziemię wszystkim wogóle cudzo: 
ziemeom. 

Przeciw temu wydziedziczeniu katolików 
z ziemi, jako przeciw środkowi niesłychanie 
szkodliwemu dla kraju, oświadczali się jone- 
ralni gubernatorowie Albedyński i Potapow ; 
o cofnięcie tych ukazów prosili obywatele kil- 
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(Uiąg dalszy). 

— Quelle honorable coincidenee — mówi pól- 
głosem mlody Łucki. — Zapewne kichali je- 
dnocześnie. 

— We środę po świętach mamy zgromadze- 
nie u księżnej Nory z powodu szpitaliku św. 
Zofii. Do komitetu należy z miasta tylko pre- 
zydentowa H. — odzywa się znowu doktorowa. 

— I pani — dodaje pani Łucka ze złośli- 
wym uśmiechem. — Ale my musimy już poże- 
gnad państwa. Au revoir à bientôt. a 

To daje powód do ogólnego ruszenia. Ca- 
łe towarzystwo żegna się i rozchodzi w roz- 
maitych kierunkach. 

— Co za dziwny amalgamat różnorodnych 
ułomności — duma Zygmunt, idąc z bratem i 
bratową w kierunku kościoła archikatedralne- 
go — przedstawia on tak zwany elegancki 
świat. Wrodzone bujne usposobienie Polaków 
i obce wpływy wyparły powoli ale statecznie 
wzniosłe onoty naszych praojców, a najnow- 
Bzy bon ton nakazuje mfszować lekkie oby- 
ozaje, które wkradły się do nas z zachodu i 
Rkaviły duszę za pomocą francuskich romansi- 
deł i częstych wycieczek za granicę. Prostota 
łycia jest uważaną za rodzaj hańby, bo ozem- 

yśmy wówozas zaimponowali pospolitemu 
tłamowi, który nie ma sposobności, ani pie. 
niędzy, ażeby módz wyszczególnić się naprzy- 
kład wielką spmą pieniężną, przegraną w Mo- 
naco, lub stosunkami z egzotycznemi demi- 
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kakrotnie, lecz zawsze daremnie. W roku prze- | bami włożone pieniądze i eo prędzej sprzedaja 


szłym, podczas wystawy w Wilnie, młode tam- 
tejsze Towarzystwo Rolnisze na uroczystem 
posiedzeniu, w przytomaości mnóstwa dygni- 
tarzy rządowych, wykazało zgubny wpływ o- 
wych ukazów na stan rolnictwa. Wreszcie te- 
raz wystąpiło ono znowu w tej sprawie, którą 
jednocześnie poruszyło także grodzieńskie To- 
warzystwo Rolnicze. 


Obu tym Towarzystwom dostarczył spo- 
sobności do wystąpienia ten fakt, że na rozkaz 
rządu centralnego powstały w całej Rosyi rzą- 
dowe komitecy guberuisluc, które mają zbadać 
przyczyny zubożenia ludu i wskazać środki 
naprawy stosunków. Każdy ma prawo posyłać 
tym komitetom swoje spvstrzeżenia. Otóż z te- 
go skorzystały Towarzystwa Rolnicze, aby udo- 
wodnić raz jeszcze, że jedyną przyczyną upa- 
dku rolnictwa litewskiego i coraz większej nę- 
dzy ludu, jest ukaz z r. 1865-ego i wszystkie 
jego uzupełnienia. 

Referat Towarzystwa Rolniczego wileń- 
skiego powtarzamy wedle relacyi Petersburskich 
Wiedomośti, Po zwykłym wstępie głosi referat, 
że „ograniczenie prawa kupna ziemi wywarło 
zgubny wpływ na cały stan ekonomiczny kra- 
ju i zniszczyło dobrobyt włościan*. Bez prze- 
mysłu rolniczego niepodobna dziś prowadzić 
rolniotwa, a zakaz nabywania ziemi katolikom, 
nie pozwala im zakładać fabryk po wsiach, bo 
właściciel folwarku, aby założyć jakiś zaklad 
przemysłowy, prawie zawsze musi kupić albo 
dejazd do stacyi kolejowej, albo kawałek grun- 
tu z wodą, albo część lasu potrzebnego na o- 
pał, a że tego wszystkiego nie wolno mu, prze- 
to nie powstają zakłady przemysłowe i wło- 
ścianis nie mają ubocznego zarobku, a że swe 
grunta już podzielili niemal na grzędy, przeto 
żyją w nędzy nawet w latach urodzajnych, w 
nieurodzajnych zaś cierpią głód. Tem się tłó- 
maczy nader liczna emigracya. Rząd już wej- 
rzał był w takie położenie włościan i pozwolił 
im nabywać tyle ziemi, aby z tera, oo otrzy- 
mali po zniesieniu pańszczyzny, posiadała ka- 
żda rodzina najwięcej 60 dziesięcin. „Leoz nie 
każdy włościanin otrzymał to prawo* — po- 
wiada referat, a my dodsmy tu wyjaśnienie, że 
wogóle zaledwie perę miesięcy korzystano z te- 
go prawa, albowiem zaraz po jego wydaniu o- 
głoszono przepis, że kaźdy włościanin musi 
otrzymać od gubernatora specyalne pozwolenie 
na kupno gruntu, pozwolenie zaś wydawano 
tylko takim chłopom, którzy mówili w domu 
po rosyjsku i nie ohod = do kościoła. Późuiej 
Orżewski wyłącznie sobie przywiaszczył prawo 
udzielania konsensów na kupno gruntów przez 
chłopów katolików i od tej chwili nie dano już 
nikomu pozwolenia na powiększenie swej po- 
siadłosci. 

Dalej referat głosi: „Ograniczanie pra- 
wa nabywania ziemi ogromnie zmniejszyło za- 
stęp nabywców, s wskutek tego cena ziemi 
spadła i sama ziemia lubo przestała być przedmio- 
tem handlu, i równocześnie stała się przedmio- 
tem sztucznej, niezdrowej spskulacyi*. Ta zie- 
mia, która jeszoze jest w rękach katolików! 
prawie nie może być dobrowolnie sprzedana, 
bo cena na nią niesłychanie niska z powodu 
małej liczby nabywców. Jeżeli właściciel ta- 
kiej ziemi nie może na niej normalnie gospo- 
darować, bo nie ma na to środków, to jednak 
jej nie sprzedaje, gdyż nie otrzymałby prawie 
nic; woli tedy dewastować majątek, niszczyć 
lasy i budynki, byle jakoś przeżył, & że tak 
jest prawie powszechnie, więc rolnictwo znaj- 
duje się w upadku. Jednocześnie majątki, któ- 
re już nie należą do katolików, ustawicznie 

rzechodzą z rąk do rąk, a zawsze w gronie 
Dako szezupłego zastępu osób, którym wolno 
nabywać ziemię na Litwie. To znowu stąd po- 
chodzi, że kto nabył taki majątek, z reguły 
zniszczony do ostateczności, ten z początku 
wkłada weń dość znaczny kapitał, lecz nieba- 
wem spostrzega, że to się nie opiaca, czyni 
więc nagły zwrot, wydobywa wszelkimi sposo- 


mondówkami, wysysającemi 
polskiej szlachty. Nasze żony zaś, widząc że 


zdrowie i złoto | modnego pesymizmu. 


Gdy obeszli już kilka kościołów, Włady- 


w tych zgangrenowanych ozasach skromność ' sław spojrzał na zegarek i rzekł: 


u kobiety nie popłaca, starają się naśladować 
półświatek nieodpowiednimi strojami, frywol- 
nóm zachowaniem, a nawet grzesznemi czyna- 
mi, bo nie czerpią moralnej siły u domowego 
ogniska. któraby wstrzymała ich na drodze 
do tego. Małżeństwo przedstawia im się jako 
nadto prozaiczna rzecz, którą należy urozmai- 
ció niezwykłą romantyczną miłością, strojną 
w poetyczny nimb, bo w niej kryje się der 
fatale Reig des lieblichen Verderbens, des stissen 
Abgrunds. A z tej pogardy i deptania wszyst- 
kiego co nasze prububki uważały za świętość, 
Go za smntne, spaczone rodzinne stosunki | 
Biedny Gliński zastępuje swej jedynaczce ojca 
i matkę, bo z żoną, lekkomyślną istotą, szalo- 
ną trwonicielką jego majątku, nie może żyć. 
Jakie zniechęcenie do świata i ludzi maluje 
się w jego przedwcześnie postarzałej twarzy! 
A pani Łucka, poważna matka rodziny, szep- 
cząca młodej mężatce o jej domniemanym 
wielbicielu i wzbudzająca w niej zdradliwą 
litość. Albo ten gołowąsy młodzieniec, paradu- 
jący doświadczeniem, nabytem ze szkodą jego 
moralnej i fizycznej wartości i czyniącem go 
mlodym starcem, jak to łatwo można wyczy- 
tać z jego zblazowanej, wybladłej twarzy. Sa- 
me cienie, wydające się na pozór błahe i ma- 
łoznaczące, ale będące odbiciem fałszywych 
ambicyj i stosunków, niezgodnych z czystą 
etyką i zasądami prawego życia. 

Takie niewesołe myśli prześladowały 
Zygmunta przez cały ciąg spaceru po grobach 
i psuły zwykłą pogodę jego duszy wolnej od 


— Jest „piąta godzina, opuszczam was, bo 
muszę pójść na nadzwyczajne posiedzenie hi- 
storycznego kółka. 

— A 00 z nami się stanie? — zapytał żar- 
tobliwym tonem Zygmunt, zwracając się do 
Teosi. 

— Radzę wam wstąpió do SŚzołca i odpo- 
cząć ; moja pani już nieco zmęczona, bo przy- 
bladła — odpowiedział Władysław, patrząc 
z wielką tkliwością w twarz żony. | 

— Ta rada trafia do przekonania moim no- 
gom — wyrzekła Teosia z uśmiechem, szuka- 
jąc aprobaty słów Władysława w oczach Zy- 
gmunta. 7 ć 

— Idźcie, idźcie moi kochani; jeżeli uporam 
wię prędzej, wstąpię tam po was, a jeżeli nie, 
zobaczymy się dopiero w domu — radził Wła- 
dysław, żegnając się. 

Zygmunt i Teosia przeszli przez pasaż 
Hausmana na ulicę Trzeciego Maja i weszli do 
cukierni Szolca. Tam zajęli miejsce przy je- 
dnym z małych stoliczków, zamówili lody i 
poczęli przeglądać dzienniki. Opodal nich sie- 
działo kilku młodych ludzi, należących do zło- 
tej czyli raczej pozłacanej młodzieży, bo po- 
wierzchowny polor był efektowny. Ci mło- 
dzieńcy zwrócili uwagę na naszą parę zagłę- 
bioną w czytaniu. 

— Patrz Władek co Ea Śliczna kobieta! 

— Jej mąż także niczego. 

— Co do mnie je préfère la femme. 

— Jaki dowcipny ten Gucio! 


foiwark byle komu, zawsze za bezcen, bo mało 
jest osób mających prawo kupowania ziemi. 
Nabywca, choóby zapłacił za folwark tanio, nie 
otrzymuje żadnego dochodu, więc znowu ni- 
szczy, CO może, a potem znowu śpieszy się 
sprzedawać. Ta spekulacya obniża wartość 
wszystkich w kreju gruntów i dobija rolnictwo. 
Głosi tedy referat: „W interesie ekonomiczne- 
go stanu naszego kraju niezbędne jest zupeł- 
nie odwołać zakaz nabywania ziemi, wydany 
wtedy, gdy były całkiem inne zewnętrzne sto- 
sunki, które już się ostatecznie przeżyły“. 

Nadto domaga się referat: powolnego 
przeniesienia chłopów ze skupionych wiosek na 
grunta, aby każdy włościenin mieszkał w środ- 
ku swej posiadłości; zniesienia przepien, że są- 
dy gminne sądzą chłopów podług „praw oby- 
czajowych*, bo sędziowie mają nader chwiejne 
pojęsie o tych prawach, natomiast wszyscy po- 
winni być sądzeni podług powszechnego e 
deksu; wreszcie sprawami przemysłu domowe- 
go powinno kierować Towarzystwo rolnicze na 
tych samych prawach, jakie przysługują ziem- 
stwom w guberniach rosyjskich. 

Taka jest treść referatu Tow. Rolniczego. 
Rządowy komitet gubernialny, badający przy- 
czyny upadku włościaństwa, wziął ów referat 
pod rozwagę. Leoz nie wiadomo, czy wyrażo- 
ne w nim myśli wcieli do swego sprawozda- 
nia, które poszle do Petersburga, i jeżeli woie- 
li, to czy tam będą one uwzględnione jak należy. 


Pojedynek a prawo karne. 


Pod tym tytułem wygłosił przed paru 
dniami odczyt w „Czytelni katolickiej* dr. Zy- 
gmunt Głargas. 

Bvyks i prawo — mówił prelegent — oto 
dwie sfery ducha ludzkiego, które, w wysokim 
stopniu do siebie zbliżone, w ścisłej winny też 
być ze sobą harmonii. A jakkolwiek prawo 
obejmuje stosunkowo znacznie ciaśniejszy za- 
kres działania, bo normuje tylko granice czy- 
nów ludzkich, to etyka, wypowiadając ogólne 
wskazówki etyczne, wchodzi w głąb życia spo- 
łecznego i pominąwszy nieliczne stosunkowo 
wyjątki, każdy czyn lub zaniechanie czynu 
wciąga w swój zakres. Odwiecznem jest też 
dążenie, by prawo oprzeć ściśle na normach 
etycznych, by prawo, choć w ciaśniejszym za- 
kresie, stanowiło tarczę ochronną prawideł po- 
stępowania moralnego. I rzeczywiście, o ile 
jakiś ideał etyczny wszedł w krew i żyły spo- 
łeczeństwa, prędzej czy później zyską on nie- 
wątplirsie odpowiednią realny -ochronę prawną. 
Ale w tym wypadku koniecznem jest należyte 
napięcie tego społecznego ideału etycznego, 
gdyż inaczej wytworzy się rozdźwięk między 
wskazówkami etycznemi, a obyczajem społe- 
oznym. Rozdźwięk taki dowodzi, że społeczeń- 
stwo znajduje się w stadyum przeobrażenia, 
że długotrwałej trzeba będzie jeszcze ewolucyi, 
nim taka harmonia nastąpi. 

Takiego rozdźwięku przykładem jest po- 
jedynek, pojęty jeko Środek ochrony czci. Ma 
on stanowić dowód, że nasze cześć, t. j. nasza 
wewnętrzna wartość moralna, mimo odmien- 
nych usiłowań przeciwnika, pozostała nienaru: 
szoną, ma być niejako uroczystym w tym wzgię- 
dzie protestem. Czesć bowiem jest wypływem 
i zewnętrznem uznaniem wartości społecznej 
wewaętrznej danej jednostki, jaką dany zwią- 
zek społeczny jej przypisuje. Gdy jedyną cno- 
tą, jedynym momentem, decydującym o war- 
tości społecznej danej osoby, była wale- 
Gzność, uroczyste stwierdzenie tej cnoty w for- 
mie pojedynku miało swą racyę bytu i dało 
się do pewnego stopnia niegdyś wytłumaczyć. 
Ale w zupełnie inaem świąętle przedstawia się 
ta kwestya w społeczeństwach nowożytnych, 
stojących pod znakiem pracy, istniejących i 


rozwijających się pod hasłem walki ekonomi- 
oznej. Tu już waleczność nie jest jedyną cno- 
tu większą dla społeczeństwa 


tą społeczną, 


wszystko i rumieniła się na myśl, że ci obcy 
panowie biorą ich za małżeństwo. Przy dru- 
gim zaś stoliku siedziała jakaś jejmość wido- 
cznie ze wsi, bo mówiło o tem całe jej wzię- 
cie i czerwone policzki ufarbowane nie karmi- 
nem od Ihnatowicza, ale świeżem powietrzem, 
w towarzystwie młodej panienki. Ową panią 
zaintrygowała także wykwintna para zajada- 
jąca lody i rozmawiająca półgłosem ze sobą, 
bo wpatrywała się uporczywie w twarz Teosi. 
Gdy Zygmunt powstał, aby pomódz bratowej 
przy wdziewaniu peleryny, ta dama powstała 
również i jakby powziąwszy nagłe postanowie- 
nie, przystąpiła do Teosi. 

— Przepraszam, czy mam przyjemność mó- 
wić z hrabiną Ławską? — zagadnęła ją. 

— Jestem nią — odpowiedziała zdziwiona 
'Teosia. 

— Zrazu nie mogłam pani hrabiny poznać —- 
mówiła czerwona jejmość z wielkiem ożywie- 
niem — ale gdy spojrzałaś pani na mnie swe- 
mi niebieskiemi oczętami, przypomniałem so- 
bie to małe bobo, jakiem znałam panią niegdyś. 
Jestem Krajewska. 

— Z Siedleckiego, nieprawdaż ? — rzekła Te- 
osia. — Mama opowiadała mi często o pani, a 
twarz pani stoi mi żywo w pamięci z lat 
dziecinnych. i 

Zygmunt stał w ciągu tej rozmowy koło 
Teosi, która zaaważywszy dopiero teraz swoją 
nieuwagę zaprezentowała go: 

— Hrabia Ławski. 

— Bardzo mi miło poznać — rzekła pani 
Krajewska, patrząc z widocznem upodobaniem 
na Zygmunta. — A czy państwo mieszkacie 
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wartość posiada praca, uczciwość, poszanowa- 
nie cudzego mienia w szerokiem znaczeniu te- 
go wyrazu. To też w społeczeństwie najbar- 
dziej w Europie nowożytnem, w Anglii, poje- 
dynek jest od dawna zjawiskiem historycznem. 
Bo też w społeczeństwach nowożytnych dowód 
prawdy nowożytnych cnót społecznych nie da 
się już przeprowadzić z orężem w ręku, 
lecz jedynie przy pomocy Świadków i doku- 
mentów. 

Prawo kontynentalne oddawna dąży do 
usunięcia tego wiekowego chwastu społecznego, 
lecz bezskutecznie. Przyczyną tego jest nie- 
wątpliwie w pierwszym rzędzie niezgodność 
norm prawnych, idących w tym wypadku za 
bezwzględnemi wskazówkami etyki chrześci- 
jańskiej,j a obyczajem społecznym. Etyka 
chrześcijańska od dawna uznała, że naruszenie 
czei bliźniego, jak każda krzywda bliźniemu 
wyrządzona, jest czynem nieetycznym, który 
ujmę przynosi tylko krzywdzącemu. Prawo' 
poszło też za tą wskazówką etyczną, choć nie- 
wątpliwie bez wielkiego skutku. Nie wynika 
z tego jednak bynajmniej, by tego sposobu 
wpływania na postępowanie społeczeństwa 
wogóle zaniechać należało. Bo i kradzież i 
morderstwo i oszustwo istnieją od wieków, 
mimo, że również od wieków istnieje na sze- 
roką skalę zorganizowana, niekiedy nawet 
bardzo energiczna reprasya karna tych ozy- 
nów karygodnych. Nie ulega wszakże wątpli- 
wości, że, o ile chodzi o kwestyę pojedynku, 
represya karna jest, choć może nie zupełnie, 
to przecież bardziej bezskuteczna, niż w in- 
nych wypadkach. Gdy pojedynek jest sposo- 
bem ochrony czci, przeto kwestya represyi 
karnej pojedynku jest prawie zupełnie identy- 
czną z kwestyą represyi karnej naruszenia 
czci. 

Kwestya ta streszcza się w trzech pun- 
ktach: w określeniu istoty czynu karygodne- 
go, w kwestyi sankoyi karnej i w xwestyi 
sądów, powołanych do wydawania orzeczeń 
w tych sprawach. 

W pierwszym kierunku sądzi prelegent, 
że niewłaściwem jest określanie istoty czynu 
karygodnego, dlatego przedewszystkiem, że 
nauka nawet, a tem mniej samo społeczeństwo 
dotychczas nie zdołało skrystalizować pojęcia 
czci, a więc i pojęcia naruszenia czoi. I tak 
gdy Kratz nazywa ozwią interes, jaki każde 
indywiduum posiada w tem, aby w związku 
społecznym, do którego należy, jego wartość 
społeczna została uznaną, to Ihering znów 
sądzi, że w sferze interesów materyalnych 
przedsiębiorca, spekulant lub robotnik wywią- 
zał się ze swojej pracy zawodowej w sposób, 
celowi odpowiedni i już tem samem bez wzglę- 
du na inne zakresy obowiązków, zdobył sobie 
prawo do czci i szacunku. 

Zdaniem Bitlowa, cześć, jako wzięte w 
ochronę dobro prawne, posiada tylko całkiem 
zewnętrzny charakter, nie jest więc niczem 
więcej, jak tylko służącem każdemu ozłowie- 
kowi uprawnieniem, aby inne osoby zaniechały 
objawów wzgerdy lub lekceważenia. Eok- 
stein znów czcią wewnętrzną nazywa poczu- 
cie harmonii wszystkich praw i obowiązków, 
których węzłami każdy człowiek połączony jest 
z całem otoczeniem swojem. Taka różnorodność 
poglądów w literaturze, dotyczącej tego przed- 
miotu, dowodzi chyba niezbicie, że nie czas 
jeszcze ma określanie tego pojęcia i w ustawo- 
dawstwie. Bo naruszenie czci polega niewątpli- 
wie na naruszeniu jakichś dóbr, oczywiście 
nie materyalnych; skoro jednak nie jest po- 
wszechnie uznaną jakosó tych dóbr, niebezpie- 
cznie byłoby określać z góry ich naruszanie. 
Ustawa karna austryacka postępuje wprawdzie 
inaczej, wylicza bo'iem dyspozytywnie jako 
wypadki naruszenia ozci: zarzucanie czynów 
niehonorowych lub karygoduych, przypisywa- 
nie komuś publicznie przymiotów, mogą- 
cych go podać w pogardę, wreszcie obelgi 
czynne i słowne. Otóż nie ulega wątpliwości, 


— Tak jest, przez zimę — odpowiedziała 
Teosia. — Po wielkanocnych świętach wracamy 
na wieś. 

— $Śliczną mssz pan Żonkę — rzekła pani 
Krajewska, zwracając się z uśmiechem do Zy- 
gmunta. 

— Pani się myli — odparła szybko Teosia.— 
Pan Zygmunt jest bratem mego męża. 

— A ja sądziłam, że to mąż pani — wypo- 
wiedziała z widocznym żalem w głosie czer- 
wona jejmość. 

Zeżenowana nieco omyłką pani Krajewska, 
pożegnała Ławskich, którzy opuścili cukiernię, 

— Czuję w sobie nowe siły po lodach i od- 
poczynku, — rzekła Teosia wesoło, idąc z Zy- 
gmuntem ulicą Trzeciego Maja, w kierunku 
Jezuickiego ogrodn. 


— Ciekawa kobieta ta Krajewska, wzięła 
nas za małżonków. 

— Czy oię to ubodło? — zapytał Zygmunt. 

— Oó znowu — odrzekła Teosia, spuszcza- 
jąc głowę. — Ale powiedziała takim dziwnym 
głosem: „Sądziłam, że to mąż pani" że bez- 
wiednie wzbudziła we mnie niemiłe wspo- 
mnienia, które są tak niedawne, a przecież 
zdaje mi się, że wieki dzielą mnie od nich. 

— Cóż tekiego? Czy gram jaką rolę w tych 
wspomnieniach ? ą 

— Tak jest; i to nawet lwią część. Przypo- 
mniałam sobie, że gdy mama oznajmiła mi o 
propozycyi małżeńskiej hrabiego Ławskiego, 
sądziłam w pierwszej chwili, źe ty jesteś aspi- 
rantem do mojej ręki. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Sokal & Lilien 


Dom bankowy i kantor wymiany. 


Zlecenia s prowincyi sałatwiamy odwrotną poestę. 


że nie jest to wyczerpujące wyliczenie wypad- 
ków naruszenia czci, bo naruszenie czci może 
nastąpić także przez naruszenie czci jakiejś 
osoby trzeciej, np. żony itp., może nastąpić — 
jak słusznie zauważył Lammasch—w cztery 
oczy itp., a mimo to ustawa uniemożliwia po- 
ciągnięcia w tych wypadkach winnego do od- 
powiedzialności karnej. Określenie pojęcia jest 
w ustawie, zdaniem prelegenta, tem bardziej 
niewłaściwem, że to pojęcie jest w ciągłym 
rozwoju, znajduje się nawet w stadyum cią- 
głego przeobrażania się. 

W ustawie należałoby, zdaniem prelegen- 
ta, zamieścić dwa tylko przepisy pozytywne, 
dotyczące określenia istoty czynu karygodne- 
go, ale w przepisach, dotyczących zbrodni po- 
jedynku, mianowicie, przedewszystkiem przepis, 
wyłączający możność niepoozytania sprawcy 
zbrodni pojedynku, ze względu na przymus 
psychiczny, połegający ua potępieniu moral- 
nem grupy społecznej, do której sprawca na- 
leży, ponieważ ten przymus psychiczny wcho- 
dzi w istotny skład pojęcia zbrodni pojedynku, 
gdyż pojedynek odbywa się prawie wyłącznie 
w tych wypadkach, w których dana grapa 
społeczna taki przymus psychiczny na danego 
osobnika wywiera; powtóre zaś byłoby pożą- 
danem wprowadzenie przepisu, zakazującego 
czynienie komuś zarzutów z tego powodu, że 
się nie poddał zwyczajom pojedynkowym. 

Drugą kwestyą, ważną dla oceny stanowi- 
ska ustawodawcy w sprawie ochrony czci, jest 
sprawa represyi karnej naruszenia ozci. Po- 
wszechnie uznano, że środki karne, obecnie 
przez ustawę karną przewidziane, są niedosta- 
teczne, zwłaszcza zań są one niedostateczne, 
jeśli są stosowane tak, jak obecnie, t. zn. jeśli 
we wszystkich prawie wypadkach, w których 

„ze względu na stanowisko społeczne stron ist- 

niała alternatywa pojedynku, sędzia nakłada 
grzywny pieniężne. Ale reforma w tym kie- 
runku nie jest tak łatwa do przeprowadzenia. 
Pozytywnie nakazaóby można sędziemu skaza” 
nie winnego na areszt tylko wówczas, jesli 
ehodzi o świadome nuruszenie czci. W innych 
wypadkach natomiast byłoby, jak to dowiódł 
Lammasch, zasądzenie osoby wykształconej na 
wspólne przes adywanie w aresztach ze złodzie- 
jami i prostytutkami, karą zbyt srogę (pomi- 
nąwszy pierwuzy, powyżej wspomniany wy- 
jątek). 

Proponowano tąkże inne środki prawne, 
specyaine niejako, przedewszystkiem „restitutio 
famse*, tak, jak ją niegdyś stosowano w sẹ- 
dach duchownych prawa kanonicznego. Przy 
pomocy sądów państwowych środek ten nie 
łatwo wszakże dałby sią w życie wprowadzić. 
Możliwem natomiast, a w wypadkach świado- 
mego naruszenia czci stanowczo wskazanem 
byłoby orzeczenie sądu wyrokującego, że na- 
ruszenie czci wyrządza ujmę przedewszystkiem 
samemu obrażającema. Wskazaną byłaby też, 
jak tego żąda Lammasch, publikacya wyroku 
w pismach w wypadkach naruszenia ozoi dru: 
kiem, lub na zgromadzeniu publicznem. 

Najbardziej może zasadniczą kwestyą jest 
sprawa sądów, powołanych do orzecznictwa w 
sprawach o naruszenie ozci. Itak, już Bea us- 
sire żądał, by ustawa, wskazawszy wypadki, 
w których cześć lioxyó może na jej gwaran* 
cyę, zorganizowała odrębny rodzaj sądów dla 
spraw honorowych przez ustanowienie oso- 
bnysh sądów przysięgłych, których orzeczenia 
już swojem brzmieniem, ewentualnie motywa- 
mi, stanowiłyby satysfakcyą moralną dla do- 
tkniętego, wreszcie aby z satysfakoyą moralną 
była połączona i satysfakcya materyalna — 
wysokie odszkodowanie ile możności, podobnie, 
jak w Anglii. 

Prelegent nie sądzi jednak, by satysfak- 
cya materyalna była, przynajmniej a nas, wska- 
zaną, by ta cześć zachowała jeszcze swój cha- 
rakter dobra niemateryalnego, jakkolwiek naru- 
szenie czci może pociągać za sobą niejedno- 
krotnie poważne skutki materyalne. W każdym 
razie idea sądów osobnych dla spraw honoro- 
wych zasługuje na szczegółową rozwagę. Ale 
punkt ciężkości musi leżeć w obywatelskich 
sądach honorowych. O ile chodzi o sądy pań- 
stwowe, to sądy te nie odegrają chyba w tym 
kierunku jakiejś wybitniejszej roli. Referent 
tej sprawy w austryackiej lidze antipojedynko- 
wej postawił trzy postulaty w kwesty! sądów 
państwowych dla spraw honorowych. Żąda on 
mianowicie odebrania spraw o naruszenie czai, 
popełnione drukiem, sądom przysięgłym, usta- 
nowienią na żądanie jednej ze stron, w wy- 
padkach zarzutu konkretnych czynów nieho- 
norowych lub przypisywania takich przymio- 
tów, sędziego wyżej ukwalifikowanego, więc i 
poważniejszego, mianowicie sędziego powiato- 
wego w siedzibie sądu kolegialnego I instan- 
cyi, wreszcie tworzenia na żądanie oskarżyciela 
sądu ławniczego, z dwóch ławników i jednego 
sędziego zawodowego. Prawda, że ta różnoro- 
dność sądów ułatwiłaby szukanie pomocy pań- 
stwowej, czyniłaby bliższą prawdy presumcyą, 
ke skoro obrażony nie chce przeprowadzić do- 
wodu prawdy, lecz sięga do nie niemówiącego 
dowodu z oręża, to dowedu prawdy przepro- 
wadzió nie zdoła. 

Istotnego rozwiązania tej kwestyi spo- 
dziewa się wszakże prełegent dopiero po za- 
prowadzeniu samorodn;ch obywatelskich są- 
dów honorowych. Skoro cześć jest wypływem 
wartości, przypisywanej danemu osobnikowi 
przez związek społeczny, to © naruszeniu tej 
czci może być mowa tylko wówczas, gdy ten 
pogląd społeczny ulegnie zmianie, gdy zaś to 
nie nastąpi, to o istotnem naruszeniu czci nie 
może być mowy. Stwierdzi to najlepiej i naj- 
skuteczniej sąd z obywatelskich żywiołów zło- 
żony. Im bardziej poważne będą te czynniki, 
wohodzące w skład sądu honorowego, tem bar 
dziej skuteczue będą jego wyroki. Sądy te, pro- 
jektowana obecnie przez ligę antipojedynkową, 
różnią się od obecnie istniejących tem zasa- 
dniczo, że nie rozstrzygają o dopuszczalności 
pojedynkn, lecz tylko i wyłącznie o kwestyi 
czci, stanowczo i ostatecznie. Jeżeli istotnie 
wejdą w życie, jeśli ich werdykt o nieudałem 
naruszeniu czci będzie istotnie wystarczającą 
moralną satysfakcyą dla obrażonego, będą one 
miały nietylko tę wielką zasługę społeczną, że 
zwąalczą mniej lub bardziej skutecznie tylu- 
wiekowy przeżytek kulturalny, jakim jest po- 
jedynek, ale przyczynią się one też w zna- 
cznej 1nierze do oczyszczenia atmosfery moral- 
nej społeczeństw nowożytnych, bo wówczas 
stracą swe znączenie zewnętrzne błyskotki ho- 
norowe, 8 w jasnem świetle prawdy uja- 
wni się w całej pełni wewnętrzna wartość 
moralna. 


| =) 


Ankieta naftowa. 


Onegdaj odbyła swe posiedzenie pod prze- 
wodnietwem marszałka krajowego ankieta, zwo- 
łana celem obmyślenia sposobów dźwignięcia 
krajowego przemysłu naftowego z ciężkiego 
przesilenia, jakie on właśnie teraz przechodzi. 
Udział w naradach wzięli nasi najwybitniejsi 
przemysłowcy naftowi, w ich liczbie p. Mae 
Garvey i August Głorayski, a nadto poseł dr. 
Kolischer, dyrektor galicyjskiej Kasy oszczę- 
dności dr. Steczkowski i dyrektor Banku kra- 
jowego dr. Zgórski. Zastanawiano się przede- 
wszystkiem nad przyczynami obecnego przesi- 
lenia i stwierdzono, że powodem jego jest nie- 
tylko hyperprodukcya, ale także i to, że na- 
szemu przemysłowi naftowemu brak należytej 
organizacyi handlowej i kredytowej. Produkcya 
ropy galicyjskiej wzrosła ostatnimi czasy tak 
dalece, że nietylko pokrywa w zupełności ca- 
łe zapotrzebowanie Austro Węgier, ale ponad- 
to jeszcze pozostaje rocznie około 20.000 cy- 
stern (2 miliony centnarów metrycznych). Dla 
tej nadwyżki produkcyi potrzeba koniecznie 
szukać zbytu 2a granicą. Owóż polem zbytu 
dla niej mogą być tylko Niemey. Zdobycie 
wszakże niemieckich rynków zbytu przedsta- 
wia niemałe trudności z tego powodu, że trze- 
ba stoczyć walkę konkurencyjną z naftą ame- 
rykańską i rosyjską, które od dawne już opa- 
nowsały rynki niemieckie. 

Utrudnia naszą pozycyę takża i to, że 
niemieckie taryfy kolejowe są dla naszego pro- 
duktu bardzo niekorzystne, Oto bowiem za trans- 
port rosyjskiej nafty od granicy do Berlina 
obliczają koleje niemieckie 1 markę 19 feni- 
ków od 100 kilogramów, aza naftę austryacką 
tj. galicyjską 3 marki 27 feników. Dalszą nie- 
korzystną dla nas okolicznością jest to, iż pu- 
bliczność niemiecką trzeba dopiero przyzwy- 
czaió do nafty galicyjskiej, bo chociaż co do 
dobroci nie ustępuje ona w niczem amerykań- 
skiej, ale potrzebuje innych palników przy 
lampach, niż zmerykąńska, a dotychczas nie 
wyrabiają w Niemczech wcale takich palników. 
Mimo to jednak koniecznie trzeba starać się 
o pozyskanie niemieckich rynków i w tym 
celu dobrze będzie pozozumieć się z konku- 
rentami, zwłaszcza z Amerykanami. W tym 
kierunku rozpoczęto już starania. Przy tej spo- 
sobności członek ankiety p. Mae Gervey, któ- 
rego kopalnie wraz z kopalniami Zakładu kre- 
dytowego reprezentują trzecią część całej pro- 
dukoyi galicyjskiej, zaprzeczył stanowczo po- 
głoskom, jakoby zamierznł sprzedać swe ko- 
palnie trustowi amerykańskiemu. Nietylko nie 
myśli on o tem, lecz przeciwnie uważa za 
swój obowiązek współdziałać z każdą organi- 
zacyą krajową i popierać ze wszystkich sił 
przemysł krajowy. 

Jako dalsze dolegliwości krajowego prze- 
mysłu naftowego podniesiono nadmierne opo- 
datkowanie, które w Austryi jest 20 razy wię- 
ksze, niż w Rosyi, tndzież brak ustawy, zezwa- 
lającej na ekspropryacyę gruntów przy zakła- 
daniu rurociągów. Zastanawiano się także nad 
tem, czy nie byłoby dobrze, aby producenci 
ropy wspólnemi siłami założyli rafineryę związ- 
kową, uznano wszakże, że to jest niepotrze- 
bne, gdyż istniejące obecnie w Austryi rafi- 
nerye wystarczają dla przerobienia krajowej 
produkuyi. Natomiast jako rzecz najpilniejszą 
uznano stworzenie ścisłej organizacyi produ- 
centów ropy, opartej o jakąś silną instytucyę 
kredytową, któraby była pośredniczką między 
producentami a światem finansowym. Iustytu- 
cya ta powinna zbudować rezerwoary na mniej 
więcej 20000 cystern ropy, a kraj powinienby 
przyjść z pomocą przez udzielenie gwarancyi 
kapitału potrzebnego na budowę takich rezer- 
woarów. Nadto powinna ta instytucya zakupić 
około 400 wagonów cysternowych dla przewo- 
żenia ropy, gdyż koleje państwowe nie posia- 
dają takich wagonów, mają je tylko rafinerye, 
a skutkiem tego producenci ropy są zanadto 
zależźni od rafinerów. Wreszcie powinny te in- 
stytucye udzielać zaliczek na zamagazynowa- 
ną ropę. 

Rząd powinien bodaj pośrednio przyjść 
z pomocą przez zmianę ustawy z roku 1884, 
W szczególności należałoby zwiększyć mini- 
mum wymiaru terenu, zdolnego do exploata- 
oyi i przeszkadzać praktykowanym dziś umo- 
wom o tak zwane procenta naftowe, jakie wy- 
mawia sobie właściciel gruntu za to, że po- 
zwala na nim wiercić. Przez taką reformę 
zmniejszyłaby się liczba słabych producentów, 
którzy przy lada sposobności wywołują pani- 
kę. Wreszuie pożądanem jest, aby przyszedł 
do skutku kartel rafinerów i aby działał w 
porozumieniu z producentami ropy. 

Obrady zakończył marszałek krajowy 
przemówieniem, w którem równieź podniósł 
potrzebę popierania eksportu ropy galicyjskiej 
i współdziałanie rufinerów z producentami su- 
rowca. Od tego porozumienia obu grup prze- 
mysłu naftowego zawisła być musi — zdaniem 
marszałka — pomoc kraju, a nadto i rząd po- 
winien przyjść z odpowiednią pomecą. 


Wrzenie w Radzie miejskiej, 
Sprawa przedwczesnego ogłoszenia szcze- 
gółów sprawozdania miejskiej komisyi lustra- 
cyjnej coraz bardziej się zaoszrzą. Oliwy do 
ognia dodały rewelucye, ogłoszone w sobotę w 
jednem » pism popołudniowych. Powiedziano 
tam między innemi, że jakkolwiek sprawozda- 
nie ci dwaj członkowie komisyi drukowali w 
największej tajsmnicy, sekretarz prezydyalny 
p. Zawistowski „podstępnie przedstawił się w 
rukarni jako upoważniony do tego“ i wydo- 
był egzemplarz sprawozdania dla prezydenta 
miasta, a uczynić to miał w ubiegłym tygo- 
dniu wtedy, gdy p. Dziwińskiego nie było we 
Lwowie, zaś p. Lisiewicz leżał chory, Nadto 
doniosło owo pismo, że prezydent Małachowski 
przyszedłszy taką drogą w posiadanie egzem- 
plarza sprawozdania, udzielił go p. Riedlowi, 
ażeby on miał podstawę do poruszenia tej 
sprawy na tajnam posiedzeniu z dnia 19 bm., 
że posiedzenie to uznano za tajne nie „na ży- 
ozenie grona radnych“, lecz na życzenie same- 
go prezydenta, który miał rzekomo być bar- 
dzo zaniepokojony ścisłemi badaniami komisyi 
lustracyjnej i poczuwał się do winy w sprawie 
zarzutów, jakie ta komisya w sprawozdaniu 
poczyniła. Ł 
Owóż — jak nas informują — takie przed- 
stawienie rzeczy jest mylnem. Publiczną ta- 


jeranicą jest już dzisiaj, że na owem ostatniem 


poufnem posiedzeniu Rady niemal jednomyślna 
zapadła uchwała, ażeby dalszy druk sprawozda- 
nia wstrzymać, aby rozpatrzeć, co do druku 
kwalifikuje się, a co w tem sprawozdaniu jest 


PRZEGLĄD z dnia 24 Lutego 1903 


Wnioskowi w tym kierunku, 
przez p. Riedla, nie sprzeciwili 
członkowie komisyi lustracyjnej. 

A zatem na podstawie uchwały Rady 
miejskiej, nazajutrz, t. j. w piątek 20 b. m., 
imieniem prezydenta miasta, sekretarz Zawi- 
stowski zasystował dalszy druk i wziął jeden 
egzemplarz sprawozdania, zabrał ze sobą wa- 
hającego się zarządzcę drukarni do magistratu 
i w obecności jego oddał sprawozdanie prezy- 
dentowi. Dr. Malachowski zaś oświadczył za- 
rządzcy drukarni to samo, co sekretarz prezy- 
dyum, a mianowicie, że o pracach drukarskich, 
zamówionych na rachnnek Magistratu (a wła- 
śnie pp. Dziwiński i Lisiewicz kazali swoje 
sprawozdania drukować na rachunek Magistra- 
tu), rozstrzyga prezydyum miasta. 

zatem we czwartek wieczorem, kiedy 
odbyło się pusiedzenie, ani pan Riedel, ani pre- 
zydent nie mieli w swem ręku sprawozdania. 
Natomiast zarówno prezydent jak i bardzo li- 
czne grono radnych wiedzieli o nadesłanych 
do prezydyum jeszcze w dniach 18 i 14-go bm. 
przeciw owemu sprawozdaniu pisemnych pro- 
testach : od gremium magistratu i od nauczy- 
cieli i nauczycielek lwowskich szkóć miejskich. 
Obydwa te grona zastrzegają się w protestach 
awych przeciw ogłaszaniu drukiem ich stosun- 
ków osobistych, przeciw podkopywaniu ich kre 
dytu itd. Mimo nalegań gremium magistratu i 
mimo owych dwóch protestów, prezydent, jak 
to już powiedzieliśmy, bynajmniej nie dążył do 
jakiejkolwiek akcyi przeciwko owemu sprawo- 
zdaniu, gdyż nie miał dowodów, iż twierdze- 
nia stron protestujących są prawdziwe. Wobec 
tej rezerwy prezydenta, radni z p. Riedlem na 
czele, przybywszy dnia 19 bm. na zwołane po- 
siedzenie, zażądali od prezydenta zarządzenia 
posiedzenia poufnego. 

Dodać też należy, że autorowie owego 
sprawozdania zarządzili jego drukowanie bez 
upoważnienia Rady miejskiej. A ilekroć urgo- 
wano w Radzie komisyę, by wreszcie zdała 
sprawę ze swych czynności, bo zwlekaniem z 
tem wstrzymuje pracę bad!projektem reorgani- 
zaoyi Magistratu, tylekroć p. Dziwiński o- 
świadozał, że komisya pracę swą kończy, lecz 
nigdy nie usprawiedliwiał zwłoki tem, że dru- 
karnia za powolnie drukuje sprawozdanie. 

Jednem słowem całe to sprawozdanie jest 
i dła reszty komisyi ilustracyjnej i dla całej 
Rady przykrą niespodzianką 


Z izby sądowej. 
Lwów 23 lutego. 
(Sprawa „Uniò catholica*.) 

Wyrok w procesie Thumena ogłoszono 
wczoraj przed południem. Trybunał zasądził go 
za sprzeniewierzenie kaucyi w łącznej sumie 
9340 koron na 5 miesięcy ciężkiego więzienia, 
obostrzonego postem raz w miesiącu. Jako oko- 
liczność obciążającą przyjęto między innemi 
klamliwą obronę, zaś jako łagodzące okoliczno- 
ści uznano, że kancyi owych użył na rzecz ro- 
zwoju Towarzystwa, że 9 miesięcy był w wię- 
zieniu i że ma niezaopatrzoną rodzinę. Trybu- 
nał orzekł też, że do kary wliczone będą pod- 
sądnemu 4 miesiące, odsiedziane po pierwszym 
wyroku. 


KRONIKA. 


Lwósg, 28 lntego. . 


Wspaniałą uwerturg obchodu jubileuszu 
Ojca $w. w naszem mieście było uroczyste nabo- 
zeństwo, urządzone staraniem Sodalicyi wczoraj 
o godz. 11 przed południem w kościele OO. Je- 
znitów. Obszerna Świątynia wspaniały przedsta- 
wiała widek, Ledwie pomieścić mogła. wszystkich, 
którzy zaraz na pierwszem nabożeństwie pragnęli 
złożyć hołd Papieżowi-jubilatowi. W prezbyteryum 
okeło sztandaru swego zgromadzili się w komple- 
cie członkowie obu ŚSodalicyi: starszych panów 
i akademickiej. Mszę św. w licznej asystency! od- 
prawił superyor tutejszej rezydencyi O. Piątkie- 
wiez, Po mszy Św. nastąpiły suplikacye za Ojca 
św. i „Te deum", odśpiewane przez zebranych 
u stóp wielsiego ołtarza wszystkich OQ. Jezuitów 
i całą publiczność, 

Przepiękne kazanie w czasie Mszy św. wy- 
powiedział X. prałat Gnatowski. Wymownemi sło- 
wy gławił wielkiego Papieka, zestawił stan Kościo- 
ła, który zastał Leon XIII, z dzisiejszym i naszki- 
cował główne rysy wielkiego Jego pontyfikatu. 
Złotousty kaznodzieja zakończył płomiennym ape- 
lem do zgody społecznej, do wierności i posłuszeń- 
stwa naukom Papieża -jubiłata. 

Piękną Mszę Głounoda i dwa solowe Śpiewy 
bardzo staraunie wykonało nasze „Echo*, 

Z karnawału. Dzisiaj w sali Filharmonii 
„Bal kostyumowy*, urządzony przez wydział Czy- 
telni akademickiej. Nagredą za najpiękniejszy ko- 
stynm będzie albaum, zawierające autografy współ- 
czesnych poetów polskich i wachlars malowany 
przez polskieh artystów. 

W Kole literacko-artystycznem odbędzie się 
w ostatni wtorek zabawa tańcująca. Początek ze 
względu na Popielec o godzinie 8-ej wieczór. Stro- 
je wieczorkowe. 

Zmlana sali. Komitet Sodalicyi Maryańskich, 
pragnąc zadowolić wszystkich zgłaszających się po 
bilety wstępu na uroczysty obchód papieski, pozy- 
skał obszerną salę „Sokoła“, Uroczysty wieczór za- 
tem Sodalicyi Maryańskich odbędzie się dnia 1-go 
marca o godz. 7 w sali „Sokoła“, 

Z tego powodu komitet zaprasza wszystkich, 
którzy w sobotę zgłaszali się, i tych, których za- 
wód spotkał, aby raczyli zgłosić się po bilety we 
środę 25 lutego o gndz. 5 w lokalu przy ul. Czar- 
nieckiego l. 1 p. IL Bilety, które już zostały wy- 
dane na salę Domu narodnego, nie ulegną zmianie 
i są ważne. 

Przy sposobności komitet prostuje notatkę 
dwóch dzienników o portretach Ojca áw., gdyż na 
programach Sodalicyi jest podobizna z klisxy, udzie- 
lonej łaskawie przez Redakcyę Przeglądu yowszech- 
nego, a na listkach jubileuszowych Leona XIII 
będzie portret podług autotypii, ofiarowanej przez 
kapelana J, Ex. arcybiskupa X, W., z kliszy, wy- 
konanej w zakładzie „Promień“. Komitet Sodalicyt, 

W. Lutosławski wygłosi w dniach 25, 26 i 
27 lutego we Lwowie w sali Tow. „Gwiazda“ przy 
ul. Franciszkańskiej trzy wykłady o „Królu Du- 
chu* Juliusza Słowackiego. Bilety można nebywać 
wcześniej w Księgarni Polskiej naprzeciw Hotelu 
George'a. 

Powszechne wykłady uniwersyteckie. W'trze- 
ciej seryi wykładów, która Się rozpocznie w środę, 
dnia 25 bm. mówić będą następujący prelegenci: 
Docent polit, Dr. Ludwik Brunner: Teorye i poję- 
cia chemii (z doświadczeniami); — Dr. Jan Karlo- 
wiez: Człowiek pierwotny; — Jan Kasprowicz; 
Mistycyzm w poezyi polskiej; — Prof. Dr. K. J. 


postawiouemu 
się nawet 


azkodliwem dla sprawy publicznej i interesów | Nitman: Geografia siem polskich. Część ILI., Wo- 
licznego ciała urzędniczego i nauczycielskiego. | łyń, Podole, Ukraina (z obrazami śvrietlnytni); — 


Architekt Tadeusz Obmiński: Architektura staroży- 
tnej Grecyi, dokończenie (z obrazami świetln.); — 
Dr. Z. Pazdro: Historya żydów w Polsce w wieku 
XVII i XVIII; — Leon Popławski: Ryszard Wa- 
gner i jego dzieła. Wykłady, objaśniane przy po- 
mocy fortepianu; — Prof. Uniw. Dr. E. Porębo- 
wicz: Początki romansu nowożytnego; — Profesor 
Uniw. Dr. Wł, Sieradzki: O Śmierci ze stanowiska 
przyrodniczo - lekarskiego; — Prof. Uniw. Dr, K. 
Twardowski: Dusza i ciało — historyczny przegląd 
głównych teoryi o ich wzajemnym stosunku. Część 
I-ga. — Prof. Dr. T. Wiśniowski: O wodach pod- 
ziemnych (2 obrazami świetlnymi); — Prof. Dr. 
K. Wojciechowski i p. Tenner: Foezya polska 
wieku oświecenia. Wykłady ilustrowane wygłosze- 
niem utworów ; — Prof. Uniw. Dr. J. Zakrzewski: 
Początkowe wiadomości z fizyki, Część III. (z do- 
świadczeniami), — Bliższe szczegóły podają pro- 
gramy, do nabycia w księgarniach i u pertyera 
Uniwersytetu po cenie 10 halerzy, 

Hr. Andrzej Potocki, marszałek krajowy, 
wyjechał onegdaj z dyrektorem biura melioracyj- 
nego p. Kędziorem do Szczucina, gdzie obejrzał 
miejsca nawiedzone powodzią. 

Dziś zwiedzi marszałek obszary, nawiedzone 
powodzią pod Glinami na Wiśle i na Wisłoce pod 
Mieloem. 

Konkurs. 
konkurs na posadę nauczyciela religii 
katolickiej w IV gimnazyum we Lwowie. 
do 15 marca 1908 r. 

Walne zgromadzenie Tow. tatrzańskiego 
obradowało wczoraj w Krakowie w sprawie budo- 
wy gmachu pocztowego w Zakopanem. Sprawę tę 
odroczono na później, natomiast uchwalono rozpo- 
cząć jak najrychlej budowę hotelu przy Morskiem 
Oku. 

Wystawa obrazów Bócklina we Lwowie 
została wczoraj zamkniętą. Przyniosła ona. dochodu 
brutto 3500 koros, a netto około 1500 K, 

Celem uczczenia dwudziestopięciolecia 
pontyfikatu Ojca św. Leona XIII, zostanie wy- 
daną popularna broszura jubileuszowa, która umo- 
żliwi ogółowi wiernych bliższe poznanie promiennej 
postaci sędziwego Namiestnika Chrystnsowego, oraz 
wzniosłych Jego nauk, zawartych w Ezeregu ency- 
klik. Broszura ta obejmie, prócz treściwie na pod- 
stawie wyczerpującej pracy X. Szlagowskiego na- 
pisanego życiorysu Ojca św., wyciąg z Jego aney- 
klik wraz z objaśnieniami, zaczerpniętemi z dział 
uczonych pisarzy Kościoła Św. z szczególnem u- 
względnieniem ostatniego listu pasterskiego Naj- 
przewielebniejszego X. arcybiskupa Józefa Biiczew- 
skiego, okolicznościowe słowo wstępne i rzecz o 
społecznej działalności Wielkiege Papieża robotni- 
ków. W zredagowaniu broszury współpracują naj- 
wybitniejsze pióra naszego duchowieństwa. 

Dzielko to opuści prasy drukarskie we Środę 
d. 26 bm. i będzie natychmiast na zamówienia roz- 
syłane. Jest ono formatu Ski, odbite na piękuym 
papierze, ozdobione jest portretem Ojea św. w stroju 
pontyfikalnym. Aby ułatwić masowe rozpowszech- 
nienie dziełka, które powinno dotrzeć do najszer- 
szych warstw polsko-katolickiego społeczeństwa, do 
młodzieży, robotników i ludu, ustanowiono cenę 
możliwie najniższą, mianowicie 40 groszy za egzem- 
plarz. 

Czelański contra Pawilkowski. Z powoda 
zatargów, jakie powstały przed dwoma laty w ło- 
nie orkiestry lwowskiego teatru miejskiego dał p. 
Pawlikowski dymisyę p. Czelańskiemu, który pia- 
stował wtedy godność kapelmistrza w teatrze miej- 
skim, P. Czelański wytoczył wówczas p. Pawli- 
kowskiemu proces o dotrzymanie kontraktu, t. j. 
o zatrzymanie go nadal na warunkach umówionych 
w kontrakcie i proces ten przegrał. Trybunał uznał 
mianowicie, że w kwestyach osobistych, kiedy idzie 
o kierowanie pewnym zastępem ludzi, jak naprzy- 
kład w danym wypadku, gdzie szło o utrzymanie 
rygoru i posłnszeństwa w licznym personalu orkie- 
strowym, nie można zmuszać dyrektora teatru do 
dotrzymania kontraktu, jeżeli to dotrzymanie przy- 
niosłoby szkodę instytucyi. I dlatego oddalił skargę 
p. Czelańskiego, natomiast w wyroku swoim wy- 
raźnie zaznaczył, że Sprawa inny przyjęłaby obrót, 
gdyby p. Czelański zaskarżył p. Pawlikowskiego 
o odszkodowanie za wydalenie go nagłe z posady, 
bez dotrzymania warunków i terminów zastrzeżo- 
nych w kontrakcie. Idąc w myśl tych żądań try- 
bunała, wytoczył p. Czelański teraz proces p. Pa- 
wlikowskiemu już nie o dotrzymanie kontraktu, 
ale o odszkodowanie za jego zerwanie. 

Pożary. Wielki pożar wybuchł w nocy z so- 
boty na niedzielę w mieście Dolinie. Spłonęła po- 
lowa śródmieścia i kilka domów na przedmieściu 
Zagórze. Ogółem spłonęło około dwieście domów, 
Ogień wszczął się w domu niejakiego Rothbauma 
Wolfa, handlarza siana, i przy silnym wietrze roz- 
szerzył się szybko. Wezoraj wybuchł także drugi 
już w tym miesiącu pożar w Zaleszczykach i wy- 
rządził znaczne szkody. 

Z Okocima donoszą, że apaliły się tam staj- 
nie, należące do browaru. Szkoda wynosi 50.000 
koron. 

Prośba. W nocy z 20 na 21 t. j. z piątku na 
sobotę wybuchł w Medynie w powiecie zbarazkim 
pożar, który zniszczył do szenętu 1U zagród. Z po- 
wodu wielkiej burzy trudno było pożar zlokalizo= 
wać. Szkoda wynosi około 40.000 koron, a 50 
dusz zostało bez dachu i chleba. Dziś rano ukon- 
stytnował się komitet ratunkowy, złożony z rz.-kat. 
X. P. Gorzelca, gr-kat. X. Ł. Demezuka, rządzoy 
Fr. Lewitowicza, dzierżawcy Z. Frieda, wójta H. 
Kościuka zastępcy F. Sziapaka. 

Do powyższego komitetu zgłosił się p. Reins- 
perger, dyrektor dóbr w Skorykach, i ofiarował 
z własnej inicyatywy w imienin pani Małachow: 
skiej, właścicielki Skoryk, 12 korców zboże, a x wła- 
snych funduszów 15 om. kartofli, za co im Bóg 
znpłać — my w imieniu biednych pogorzeleców ró- 
wnież dziękujemy. Zanosimy tek usilną prośhę do 
litościwych serc naszych współbraci, by się śpie- 
szyli z datkami na ręce komitetu, bo nędza wielka, 
a pomoc ludzką bardzo potrzebna, o nią też nprzej- 
mie uprasza wyżej wymieniony 

Komitet ratunkowy. 

W Medyce poczta Skoryki. 

Hejne zapisy. Były burmistrz Budapesztu 
Wechselmann, zmarły niedawno, zapisał w testa- 
mencie 2.400.000 K. na utworzenie pensyjnega fun- 
duszu dla nauczycieli i nauczycielek, po połowie 
dla chrześcijan i dla izraelitów, dodając, że z za- 
pisu korzystać mogą te tylko osoby, które mają 25 
lat słażby, a nie brały udziału ani w antisemi- 
ekich, ani w socyalistycznych manifestacyach. Nad- 
to zapisał Wechselmann 41.400.000 K. na zakład 
dla ciemnych, oraz inne kwoty mniejsze na szereg 
dobroczynnych celów. 

Ruch ogólny na szlaku kolei państwowej 
Biala czortkowska-Ząleszczyki podjęto na nowo z 
dniem 20 bm. 

Koncert Alioyi Barbi, słynnej śpiewaczki, 
zapowiedziany na wczoraj, został z powodu nagłej 
niedyspozycyi artystki odłożony na niedzielę l-go 
marca, Przeziębiła się ona na kolejach rosyjskich i 
dostała ipfueney. 


Sprzedaż dóbr tłumackich. 


Rada szkolna Krajowa rozpisuje 
rzymsko- 
Podania 


W sądzie ob- 


wodowym w Stanisławowie odbędzie się w dniu Bi 
marca sprzedaż dóbr tłumackich w drodze licyta- 
cyjnej. Dobra te, oszacowane na 1.800.000 koron, 
składające się z 6 dużych folwarków, sprzedane 
będą częściami, 

Na walnem zgromadzeniu lwowskiego aka- 
demiekiego Tow. szkoły ludowej, odbytem 20 lu- 
tego br., wybrany został na r. 1908 przewodniczą- 
cym Marceli Prószyński, zastępcą przewodniczącego 
Józef Diehl. Do wydziału weszli: Józef Milczanow- 
ski, Gizela Dubieńska, Władysław Źebrowski, Ka- 
zimierz Lewicki, Marya Bandrowska, Kochmann 
Maksymilian, Brzystek Józef, Starklówna Janina, 
Fiszer Karol, Zabawski Władysław. 

Z Filharmonii. Jutrzejszy koncert popalarny, 
który dyrekcya Filharmonii urządza na zamknięcie 
karnawału zamiast koncertu symfonicznego, zapo- 
wiada się pod każdym względem bardzo interesu- 
jąco. W program jego wchodzą odpowiednio do- 
brane utwory Chopina, Czajkowskiego, Offenbacha, 
Ziehrera i wielu innych kompozytorów. Dwa na- 
stępne koncerty, a mianowicie czwartkowy i so- 
botni, odbędą się — jak wiadomo — przy współ- 
udziale najsiawniejszego dzisiaj pianisty polskiego, 
Józefa Hofmana, rywala Paderewskiego na polu 
sławy. 

Os Otrzymujemy następujące pi- 
smo : Słowie Polskiem z dnia 22 bm. znajduja 
się notatka z wiadomością, jakoby Feliks Zandler wy- 
stępował w r. 1900jako kandydat na posłe da Rady 
państwa z m. Lwowa z mego ramienia, jakoteż, iż 
chodziły pogłoski, jakoby mi miał dostarczyć kapi- 
tałów na założenie codziennego pisma. Oświadczam, 
iżtak jedna jaki draga wiadomość 
jest z palca wyssaną. Ani p. Zandler 
zmego ramienia nie kandydował, ani 
też znim nigdy w żadnej spółce, ani 
w żadnem porozumieniu co do wyda» 
wania codziennego, ani żadnego in- 
nego pisma nie byłem, owszem, naodwrót, 
chodziły pogłoski, które on sam rozpuszczał, iż jest 
współwłaścicielem Słowa Polskiego, Wieku Nowe- 
qo, Dziennika Polskiego i innych pism —Lwów 22 
latego 1908 Ernest T. Breiter, poseł do Rady 
państwa i redaktor. 

Dopisek Redakcyi. Zaznaczyć- winniśmy, że 
w Przeglądzie nie było powiedziane, iż p. Zandler 
kandydował z ramienia p. Breitera, a tylko wprost, 
że kandydował, Nadesłane więc nam to sprostowa- 
nie należało właściwie wystosować do Słowa poł- 
skiego. Red. Przegl 

Na uroczyste zakończenie karnawału urządza 
Teatr ludowy we wtorek dnia 24 b. m. „Wieczór 
śmiochu* z niebywałym programem, Po raz pierv - 
szy na tle lwowskich stosunków ułożona 1-aktówka 
Bolesławicza „Och te sługi“, „Zapasy atletów*, 
„Mąż panem domu* itp. Ogółem 20 numerów peł- 
nych humoru i dowcipu. W przygotowaniu na so- 
botę dnia 28 bm. „Zaręczyny Rózi* czyli „Strejk 
u Granda“, komedya Bolesławicza. 

Konoert benefisowy Ludwika Czelańskiego, 
zasłużonego dyrygenta orkiestry Filharmonii, ulu- 
bieńca muzykalnej publiczności lwowskiej, odbędzie 
Się w przyszłą niedzielę dnia 1 marce, Współudział 
w tym koncercie przyjęła pani Irena Bohus-Helle- 
rowa, która odśpiewa, między innemi, kilka pieśni 
benefisata. Wogóle program kowceriu bardzo bo- 
gaty, złożą się zaś na niego dzieła, wysoką war- 
tość posiadające, a wykonane będą pod osobistem 
kierownictwem p. Czelańskiego, który tak ogólną 
i zasłużoną cieszy się w naszem mieście sympatyą. 

Żydzi a hakatyzm. Don eśliśmy przed parn 
dniami w telegramie z Poznania, że właściciele 
domu handlowego w Poznaniu, bracia Barasch, za- 
kazali swemu personalowi: mówić po polsku pod 
groźbą kar pieniężnych przez dwa razy a zm irzo- 
cim razem wydalenia z zakładu. Dziś się okazuje 
z relacyi pism poznańskich, że ci bracia Barasch 
są żydami; a ponieważ mnóstwo jest także innych 
faktów, świadezących o tem, że izraelici w Poznań- 
skiem stanowczo i stale przechylają sią na stronę 
hakatystów, popierają ich jak mogą i występują 
wrogo przeciw narodowości polskiej, przeto sądzi- 
my, że byłoby rzeczą właściwą, aby zbory izraeli- 
ckie w Głalicyi, porozumiawszy się między sobą, 
wysłały jakiegoś delegata do zborów  izraelickich 
w Poznańskiem i wytłumaczyły im, że israelici po- 
znańscy, jeżeli już nie mają w tej walce, jaką to- 
czy naród polski z narodem niemieckim, stawać po 
stronie narodu polskiego, aby mu okazać wdzięcz- 
ność za to, że wtedy, gdy w całe; Enropie żydów 
prześladowano i palono na stosie, w Polsce jednej 
przyjęto ich gościnnie, to w każdym razie powinni 
się zachowywać neutralnie i nie dawać przez prze- 
chylanie się na stronę hakatystów powodu do roz- 
woju antysemityzmu we wszystkich innych dziel- 
nicach Polski, Koniec końców więcej jest intere- 
sów izrauelickich zaangażowanych chyba np. tylko 
w Galicyi, aniżeli w ziemiach polskich zostających 
pod berłem pruskiem, więc w interesie samego Ży- 
wiołu żydowskiego powinni Żydzi poznańscy starać 
się o utrzymanie zupełnej neutralności i nie zrażać 
do siebie społeczeństwa polskiego. 

Rzezimieszki a pollcya rosyjska. W War- 
szawie stał się fakt, świadczący, jak niedołężna i 
głupia jest policya rosyjska i jacy sprytni są ta- 
meczni rzezimieszkowie. Bankier Rotwand, znany 
milioner, człowiek bardzo humanitarny i poważany 
w Warszawie, otrzymał tymi dniami list, w którym 
jakiś rzezimieszek groii mu, że jeżeli nie złoży 
na jego rzecz okupu w kwocie kilkudziesięciu ty- 
sięcy rubli, to zostanie zamordowany. Okup miał 
złożyć Rotwand posłańcowi, który się po te pie- 
niądze zgłosi za dni parę. Bankier Rotwand za: 
wiadomił o tem policyę, a z jej inieyatywy pole: 
cono mn, aby, gdy zgłosi się posłaniec, oddał mu 
kopertę, napełnioną czemkolwiekbądź, a robiącą 
wrażenie, że zawiera papiery i banknoty. ) 

Więc też w samej rzeczy, gdy w dwa dni í 
potem zgłosił się posłaniec uliczny (ekspres), Rot: 
wand oddał mu taką kopertę, posłau'ec zabrał ją i 
wyszedł, a za nim w tropy ajenci tajnej policyi. 
Na ulicy posłaniec ten spotkał się z innym po- 
głańcem i oddał mu ową kopertę; posłańoy roz- 
dzielili się i każdy poszedł w inną stronę. Więc 
ajenci tajnej policyi poszli za obydwoma, Ten dru- 
gi posłaniec, który niósł kopertę, wsiadł do doróż= 
ki (karety) i kazał się zawieźć do hotelu „Bristol“. 
Ajenci wsiedli natychmiast do drugiej doróżki | 
popędzili za nim. Przyjechawszy do hotelu „Bri- 
stol*, posłaniec wysiadł, zapłacił doróżkę, wszedł 
do hotelu i poszedł do windy ; ajenci za nim i U 
drzwi windy  zaaresztowali go. Posłaniec zaczą 
protestować i kilka minut spełsło, zanim ajenci po” 
rozumieli się z nim co do tego, dla czego go arez“ 
tują. 

ta Wreszcie gdy już się porozumiano, posłanie” 
odpowiedział, że otrzymał polecenie od tamtego p% 
słańca wsiąść do karety i pojechać do hotelu „Br 
stol“, pakiet, który dostał, zostawić w karecie, 4° 
rożkarza zapłacić, wsiąść do windy i pójść do 
42 i powiedzieć w tym numerze znajdującemu % 
tam panu, że wszystko spełnił według zlecen 
Ajenci tajnej polieyi udali się więc z posłańce: 
windą do góry na 3cie piętro do nru 42, tam 
jednak okazało, że w tym numerze nikogo nie 
i że numer jest niezajęty. Wtedy poszli do 


p 


tyera, tn znów długi czas spałzł na gadaninie, 
wkońcu sjenci wyszli, żeby znaleźć tę karetę i za- 
brać pakiet. Okazało się, że karety nie ma i że 
odjechała. Ale na szczęście jeden z ajentów poli- 
cyjnych zauważył numer karety, więc oczywiście 
w jakie pół godziny, rozielefonowawszy na wszyst- 
kie strony, policya zdołała ową karetę wynależć i 
dowiedziała się od dorożkarza, że w chwili, gdy 
posłaniec zapłacił i wchodził do hotelu, jakiś pan 
z jakąś panią podszedł do karety, wsiadł i kazał 
się zawieść na ulicę Marszałkowską, gdzie dojechał 
do pewnej przechodniej kamienicy, przed tą kamie 
nicą powóz zatrzymał, zapłacił i wszedł do prze. 
chodniej bramy i naturalnie przepadł bez śladu. 

W karecie oczywiście koperty już nie było i 
policya teraz w rozpaczy jest, że tak niezręcznie 
szukała owego rzezimieszka, który poważył się od 
p. Rotwanda żądać pieniędzy. Oczywiście dragi po- 
słaniec nic także nie wiedział, bo powiedział, że o- 
trzymał tylko polecenie kopertę, jaką dostanie od 
p. Rotwanda, oddać poałańcowi, który będzie czekał 
na niego na ulicy takiej a takiej, Z opowiadań 
zaś posłańców, kto im to wszystko zlecił, nie a nie 
dojść nie można było, 

W Warszawie przypuszczają, że to umyślnie 
urządzono całą tę hecę, żeby pokazać policyi, jaka 
ona jest niedołężna i jak ją łatwo w pole wypro- 
wadzić. 

Ofiary. Zamiast wieńca na trumnę 56. p. Mi- 
chała Krypiakiewicza złożyła rodzina zmarłego 20 
koron na zakład Brata Alberta, 

Na odbudowę spalonej części wieży kościoła 
w OQzęstochowie złożyli w dalszym ciągu: N. N. z 
Żołyni (z prośbą o Mszę świętą do Matki Bożej na 
intencyę ubłagania opieki i spełnienia Życzeń) 20 
kor, H. H. ze Lwowa (z prośbą o wysłuchanie 
najgorętszych modłów) 2 K. 

Na gimnazyum polskie w Cieszynie: A. H.z 
Okydowa 20 K. 

Na pomnik śp. X. Arcybiskupa Issakowicza: 
Zygmunt Lechica Radnicki, c. k. major z Ołomuń- 
ca, 10 K, 

Dla dwóch ubogich rodzin, poleconych przez 
Związek stowarzyszeń katolickich, nadesłał: R, Woj- 
ciechowski z Trzciany 20 K. Z. ze Lwowa 28 K; 
Seweryna Abgurowicaowa z Bratyszowa 4 K. 

Dla ubogiego murarza, poleconego miłosierdziu 
publicznemu przez prof, Thulliego, złożyli w dal- 
szym ciągu na ręce p. Grynberżyny: J. Bt. Król 
ze Lwowa 4 K. 

Stan powietrza. T. og. 6 rano + 3 w poł. 
+6 R Bar, 768, Spada. Pochmurno. 


Myśli. 
Czy to lato, czy to zima, 
Jednakeowo żyjam — 
W myśl przysłowia, co to mówi: 
Nie pałką, to kijem! 


Rozrywka jest bardzo dobrym gościem, ule 
bardzo złym stałym domownikiem. 
Najgłośniej mówimy o zasadach wtedy, gdy 


je najbezkarniej gwałcimy. 
Mówić uczymy sięszybko, milczeć — dopiero 
po wielu, wielu latach, 
Także katastrofa. 
— (sy pan wiesz, co to znaczy katastrofa kole- 
jowa? Przeżyłeś pan kiedy taką straszną chwilę?! 
— Naturalnie! Raz na kolei św. Gotharda, w 
tunelu, zamiast córki, wycałowałem babkę ! 
Rozwiązanie zagadki, zumieszczonej w nrze 
40-tym Przeglądu, brzmi: Papież. Dobre rozwią- 
zanie nadesłali: J. Jendlowa z Grybowa, Stanisław 
Krynicki z Wiednia, Helena Mokrzycka s Turki 
i H. Sochaniewiczowa ze Stanisławowa. 


Odpowiedzi Redakcyi. Wny P. Seweryna 
Stehlecka w Dytiatynie. Poprawny chów drobiu 
zaprowadzony jest w Galicyi, o ile nam wiadomo, 
w Wiązownicy*” u księżnej Czartoryskiej, oraz we 
dworze w Leszczowatem (w powiecie liskim o. p, 
Dstrzyki dolne). Bliższych szczegółów ce do innych 
miejscowości, gdzie zaprowadzony jest poprawny 
chów drobin, mogą Pani udzielić dr. Szpillman 
(rektor akademii weterynaryi we Lwowie), oraz 
Tow. chowu drobin w Jarosławiu. 

Odpowiedzi adminlstracyi. WPan Jan 
Wiersbicki w Ropience. Prenumerata zapłacona do 
16-go kwietniu b. r. 


Widowiska i koncerty. 


Filharmonia. We wtorek Koncert popularny. 
Program: I. 1) Bola Keler: „Francuska uwertura*. 
2) Czajkowski: Potpouri z op. „Jolantha”, 8. a) 
Neszwera: „Pieśń wieczorna”, b) Nedbal: „Serena- 
da,“ odegra Wacław Huml, koncertmistrz-skrzypek. 
— IL 1) Offenbach: Przygrywka do II aktu z op. 
„Opowiadania Hoftmana*, 2, a) Klingel: „Kołysan- 
ka, b) Popper: „Gawot,* odegra Franciszek Bzi- 
munek, koncertmistrz- wiolonczelista, — III. 1) Cho- 
pin: a) Wale (lento), b) Wale (molto vivace), w in- 
strumentacyi Leopolda Czelańskiego. 2) Ziehrer: 
Walo „Zjawisko duchów”. 8) Kling: „Rossiniana*. 
Kapelmistrze: Ludwik Czelański i Henryk Melcer. 
Początek o godz. */48 wieczorem. — We czwartek 
i w sobotę Wielkie koncerty filharmoniczne ze 
współodziałem Józefa Hofmana, pianisty. 

Teatr miejski. Przedstawienie składane. 

Teatr ludowy. We wtorek uroczyste zakoń- 
czenie karnawału: „Niebywały wieczór śmiechu*, 

Teatr ruski. We wtorek „ Budka l. 27,“ dramat 
w 1 akcie dr. Franki, „Wałycia,* dzieło muzyczne F. 
Kolessy, „Za kiełbasą i czarą koniec swaru,* kom. w 1 
akcie Staryckiego. — We środę „Burłaka,* sztuka 
w 5 aktach Karpenki-Karoko. We czwartek 
„Niewolnice,* obraz historyczny w 6 akt. M. Kro- 
py vniekiego. — W sobotę „Dzwon do kościoła ln- 
dzi wzywa, a sum tem nie bywa,* komedya w 5 
aktach L. Janowskiej, odznaczona na konkusie Wy- 
działu kraj. pierwszą nagrodą. Początek o g. "'/,8. 


Literatura i sztuka. 


Z Filharmonii. W trzech koncertach: we 
czwartek, w sobotę i wczoraj, wystąpił p. Stani- 
sław Orzelski, były artysta sceny skarbkowskiej, 
a obecnie śpiewak opery w Pradze. Pabliczność 
lwowska od dawna wie, i w koncertach tych po- 
nownie się o tem przekonała, że pod względem 
głosowym p. Orzelski wyposażony został przez na- 
turę tak hojnie, jak może Żaden inny tenor na 
Świecie; głos jego odznacza się nadzwyczajną siłą, 
jest rozległy, pełen metulu, o brzmieniu bardzo mi- 
łem, podatny zarówno do potężnych efektów, jak 
do akcentów miękkich, lirycznych; a więc materyał 
drogocenny, z którego możnaby zrobić nieskończe- 
nie dużo. Jednakże, niestety, z tym darem głosu nie 
idą w parze inne równie wielkie załety artysty- 
czne, które dopiero sprawić to mogą, żeby człowiek 
obdarzony fenomenalnym głosem stal się w samej 
rzeczy wielkim Śpiewakiem, a więc zdolność wni- 
kania głęboko w intencye muzyczne autorów i przy- 
Stogowy wanie głosu w każdym najdrobniejszym szoze- 
Kóle do tych intencyi, więc to, co nazywamy umie- 
lętnem cieniowaniem, frazowaniem i przejmowaniem 
big stroną uczuciową danego utworu. Nadewszystko 
ań radzimy, aby się nigdy nie porywał na rzeczy 
takie trudne, jak „Opowiadanie Lobengrina.* 


* Z teatru ludowego. Rojno i gwarno było 
wozoraj na obu przedstawieniach w Teatrze ludowym. 
Publiczności zgromadziło się tyle, zwłaszcza na 
przedstawienie popołudniowe, że mnóstwo osób 
odeszło od kasy bez biletów. Sztuką, która — po- 
mimo, iż grano ją już po raz dragi — tak nie- 
zwykle okazała się atrakcyjną, byli „Karpaocy 
Górale“ J. Korzeniowskiego. Co prawda, ze wzglę- 
dn na zbytnią, jak na przedstawienie popoładnio - 
we, długość sztuki, trochę ją obcięto, wyrzucając 
z niej sceny mniej potrzebne i z akcyą właściwą 
mało związku mające, ale stało się to w taki spo- 
sób, iż nikt na tem nie stracił. Co do samej wy- 
stawy sztuki, to była ona tego rodzaju, iż zadowo- 
lió musiała wszystkich i istotnie zadowoliła, Rola 
Praksedy spoczywała w rękach panny Orskiej, 
która odtworzyła ją tak, iż, gdy schodziła ze sce- 
ny, ręce składały się mimowolnie do oklasku. Rze- 
czywiście bowiem, Prakseda w interpretacyi panny 
Orskiej tyle miała w sobie prawdy, naturalności 
i szczerości, tyle w niej było przytem poezyi i te- 
go coś, co Się artyzmem najpierszej próby nazywa, 
że gdyby posiadała ona w swoim repertuarze tylko 
tę jedną rolę, to już ona sama pasowałaby ją na 
artystkę w całem tego słowa znaczenia niepespo- 
litą. Autosia Rewizorczuka grał p. Gryglaszewski, 
a grał go znacznie lepiej, niż pierwszym razem, 
za co się mu rzetelna należy pochwała. Świetnym 
mandataryuszem był p. Pilarski, to też oklasków 
zebrał co niemiara, Inne role wypadły bardzo do- 
brze, mniej nas tylko zadowoliła pani Wolska 
w roli Marty. 

Wieczorem grano wesołą i zawsze mile sła- 
chang komedyę N. Gogola „Rewizor z Petersburga“, 
Przedstawienie wypadło tak, iż w bilansie dotych- 
czasowej swojej działalności artystycznej może teatr 
ludowy sukces wczorujszy na pierwszem zapisać 
miejscu. Tutaj godzi się tylko zaznaczyć, że lwia 
część tej zasługi w tej mierze przypada w udziale 
p. Preisnerowi, który sztukę tę reżyserował. Prze- 
chodząc teraz do wykonawców ról poszczególnych, 
na pierwszem miejscu wymienić należy pp. Pilar- 
skiego i Preisnera, którzy powierzone sobie role 
odtworzyli wprost bez zarzutu, Pierwszy był wy” 
bornym Chlestakowem, drugi świetnym horodni- 
czym; obaj oni po prostu prześcigali się wzajemnie 
pod względem jwk najlpeszege oddania swoich ról. 

Z kobiet tak pani Linkowska, jak i pani Po- 
piel, zasłagują za bardzo dobre odżworzenie ról 
Anny i Maryi na szczere uznanie. Również dobrze 
wypadły i role pomniejsze, epizodyczne, w których 
popisywali się z powodzeniem pp. Bojnarowski, 
Mikulski, Wesołowski, Rodziewicz i ińni, 

Wogóle, obydwa przedstawienia wczorajsze 
udały się Teatrowi ludowemu pod każdym wzglę- 
dem, bo tak artystycznym, j.k i kasowym, Szcze- 
rze też życzyć należy kierownictwu tej sympaty- 
cznej instytucyi, ażeby przedstawień takich miało 
jak najwięcej, 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 21 lutego. 
(Z). Run na czeską Kasę oszczędności w 
Pradze pochłania obecnie całą uwagę sfer giel- 
dowych. Wypadek ten cddziaływał dziś na sto- 
sunki giełdowe nietylko pośrednio, ale i bez- 
pośrednio, gdyż stał się powodem dosyć zna- 
cznego podrożenia gotówki w eskoncie prywa- 


tnym. Nikt bowiem nie może na razie przewi-- 


dzieć, jakie rozmiary przybierze popłoch publi- 
czności. mającej ulokowane pieniądze w pra- 
skiej Kasie, i ile gotówki potrzeba będzie na 
jego zażegnanie, czy pięć, czy może dwadzie- 
ścia lub trzydzieści milionów, albo jeszcze wię- 
cej. Należy bowiem pamiętać o tem, że czeska 
Kasa oszczędności w Pradze jest jedną z naj- 
większych tego rodzaju instytncyj w państwie. 
Z końcem roku ubiegłego wynosiła suma wkła- 
dek, ulokowanych w niej, przeszło 280 milio- 
nów koron, ztego około 180 milionów oprocen- 
towanych jest na 40/,, a tylko 50 milionów na 
8'/,0/,, Zarząd bowiem tej instytucyi pomimo 
zniżenia stopy procentowej przez bank austro- 
węgierski nie obniżył procentu, opłacanego od 
dawnych wkładek. Własny majątek tej insty- 
tucyi wynosi 45 milionów koron, czyli prawie 
200/, wszystkich wkładek. Mniej więcej połowa 
wkładek ulokowana jest w papierach, które mo- 
gą być szybko zrealizowane. Mianowicie posia- 
da czeska Kasa oszczędności ze, 84 milionów 
papierów rozmaitej kategoryi, ztego za 60 mi- 
lionów rent państwowych, za 20 milionów 
weksli, a około 10 milionów ma ulokowanych 
w innych bankach. A ; 

Uchodziła ona do tej pory za jedną z naj- 
bezpieczniejszych instytucyi, jakie wogóle mo- 
gą istnieć, i nigdy nie słyszano nic ujemnego 
o jej zurządzie, to też ten nagły popłoch, jaki 
wybuchł wśród jej klientów, jest wprost nie- 
zrozumiały. A popłoch ten jest, jak się oka- 
zuje z nadchodzących ustawicznie depesz z 
Pragi, większy od owego, który przed laty 
czterema wybuchł wśród klientów galicyjskiej 
Kasy oszozędności we Lwowie, a który nie- 
stety był zupełnie uzasadniony. Nie tylko mie- 
szkańcy Pragi bieguą z książeczkami swemi 
do Kasy po odbiór pianiędzy, ale wszystkie 
pociągi kolejowe xwożą jej klientów z prowin- 
oyi, a jest tych klientów ogółem przeszło 125000. 
Wczoraj 1 dziś zrealizowano przeszło 3800 
książeczek na sumę około 5 milionów koron, 
mnóstwo osób jednak nie mogło docisnąć się i 
dla tego jutro, pomimo niedzieli, urzędować bę- 
dzie Kasa i wypłacać wszystkim zgłaszającym 
się ich pieniądze. Wszystkie banki w Pradze 
ogłaszają, że i one będą wypłacały książeczki, 
nawet bank austro-węgierski w Wiedniu wy- 
płaca je i jutro po raz pierwszy od niepamię- 
tnych czasów urzędować będzie w niedzielę, 
aby każdej chwili wysłać do Pragi taki zapas 
gotówki, jakiego zażąda dyrekoya zagrożonej 
instytucyi. Praska filia Zakładu kredytowego 
dla handlu i przemysłu oddała do dyspozycyi 
Kasy oszczędności 10 milionów koron w go- 
tówce. 

O powodach tego żywiołowego ruchu krą- 
żą najrozmaitsze wersye. Niemcy utrzymują, że 
wywołany on został sztnoznie przez radykałów 
częskich i że jest tu w grze tylko nienawiść 
narodowościowa. Czeska Kasa oszczędności w 
Pradze jest bowiem pomimo, że nazywa się 
czeską, instytncyą niemiecką, znienawidzoną 
przez szowinistów czeskich z tego zwłaszcza 
powodu, ié poczyniła rozmaite fundacye patryo- 
tyorne na cele niemieckie. Przed kilku laty ku- 
piła ona wielki hotel w Pradze i darowała go 
stadentom niemieckim na t. zw. „Studenten- 
heim“. O tem, jaka animozya panuje przeciw- 
ko tej instytucyi w ozeskich kołach narodo- 
wych, świadczy ta okoliczność, że gdy przed 
kilkn laty Zarząd Kasy oszczędności chciał z 
nadwyżek czystych zysków utworzyć fundacyę 
tego rodzaju, iż miał zamiar zbudować wodo- 
ciąg, rada miejska Pragi nie przyjęła tej ofiary 
dlatego, iż Zarząd Kasy nie chciał, aby Magi- 
strat Pragi rozdawał roboty około tego wodo- 
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ciągu, lecz sam we własnym. zarządzie chciał 
go zbudować. Wobec takich stosunków pewne- 
go prawdopodobieństwa nabiera zarzut, podno- 
szony przez Niemców, że ruch teraźniejszy jest 
aktem zemsty ozeskich szowinistów. 

Byó może, że śledztwo sądowe wykryje 
właściwe powody tego popłochu, na razie tyle 
tylko skonstatowaó można, że ostatnimi dnia- 
mi rozrzucono w Pradze i okolicy w niezliczo- 
nych egzemplarzach odezwy, wzywające pu- 
bliczność, aby wycofała pieniądze z ozeskiej 
Kasy oszcządności, gdyż w zarządzie jej mia- 
no popełnić ogromna malwersacye, że insty- 
tncya ta straciła koloselne sumy w jakimś 
banku saskim it. p. Niemcy utrzymują, że 
manewr ten miał na celu skłonienie publiczno- 
ści czeskiej, aby odebrała pieniądze z Kasy 
oszczędności, a ulokowała je w nowopowstałej 
czeskiej Kasie zaliczkowej „Duvera*. Socyali- 
ści zaś swoim zwyczajem upatrują w tym wy: 
padku „klerykalne wpływy* i winę zwalają 
na duchowieństo ozeskie, które rzekomo w 
ten sposób chce odwrócić uwagę publiczną 
od wypadków w Kasie zaliczkowej św. Wa- 
oława. 

Ostatnie notowania : 

Akcye austr. Zakł. kredyt. 689'00, węg. 
Zakł. kredyt. 74350, Anglobanku 27750, Union- 
banku 542'00, Landerbanku 408.50, Bankverei- 
nu 48250, Bodencredit 948'00, Gal. Banku hip 
00000, Statebehny 69600, Lombardy 5450, 
Kol. Elbethał 451'00, Północnej 0000, Ozer- 
niowieckiej 000:00, Alpiny 396'00, Rima Mura- 
nyi 486'00, Praskiego Tow. żel. 1660, Fabry- 
ki broni 343-00, Tureckie tytoniow. 348 00, Oblig. 
węg. indemniz. 99'60, Renta majowa 10080. 
Austr. renta koronowa 101/10, Węgier. renta 
koronowa 99'45, 56-letnie Listy Tow. kredyt. 
ziem. 9825, 4", Listy Baaku krajow. 9900, 
4','/, Listy Banku krajow. 10300, 4*/, Listy 
Banku hipotecznago 9820, 47/,%/, Listy Banku 
hip. 10182, 6%, Listy Benka hipotecz. 11100, 
4, Gel. Oblig. propin. 9990, 4% Gal. poź. 
kraj. z r. 1693 9960, 40/, Poż. m. Lwowa 9720, 
Losy tnrec 119'50. Marki 11707, Ruble 25325. 

$ Galioyjsko - wiedeński związek kolejowy. 
Z dniem 1 latego 1908, a przy wyższej taryfie 
przewozowej z dniem 16 lutego 1908 wchodzi 
w życie dodatek III do taryfy, część II, ważnej 
od dnia 1 sierpnia 1900, zawierający uzupełnienia 
i zmiany taryf przewozowych dla towarów tery- 
fujących według klas i taryf wyjątkowych. 

$ Przewóz bydła z Galicyi i z Bukowiny do 
Wiednia, Z dniem 1 lutego 1908, a przy wyższej 
taryfie przewozowej z dniem 16 lutego 1908 wcho- 
dzi w życie dodatek I do taryfy dla przewozu by- 
dla z Galicyi i s Bukowiny do Wiednia, wrżŻnej 
od dnia 1 stycznia 1901, zawierający nzupełnienia 
i zmiany taryf przewozowych do stacyj „Wiedeń 
St. Marx“ i „Wiedeń dworzec kolei północnej“. 


TELBERAMY - PRZEGLĄDU”. 


(Depesze poranne). 


„Budapeszt 23 lutego. Na sobotniem posie- 
dzeniu sejmu węgierskiego omawiano sprawo- 
zdanie komisyi finansowej w sprawie podwyż- 
szenia listy cywilnej, Gdy z ust referenta pa- 
dły słowa: „lista cywilna,“ opozycya wszczęła 
hałas, wśród którego słychać było słowa: koń- 
czyć! do porządku! Panowała wrzawa ibaka, iż 
słów referenta nie było słychać. Wobec tego 
członkowie opozycyi zażądali, aby referent raz 
jeszcze powtórzył swój referat. Sprzeciwił się 
temu przewodniczący wicsprezydent Talian, 
podnosząc, że gdyby opozycya nie była bała- 
sowała, byłaby słyszała cały referat, wreszcie 
po przemówieniach jeszcze kilku mówców ze- 
zwolił referentowi na powtórzenie sprawozda- 
nia, Gdy referent skończył, zabrał głos dep. 
Barabasz z partyi koszutowskiej i postawił 
wniosek o odesłanie sprawozdania do sekoyi, 
poniewaś komisya finansowa zajmowała się 
przedmiotem tym tylko powierzchownie, a 
rzecz jest tak ważna, iż wymaga szczegółowe- 
go rozpatrzenia. Wnioskowi temu sprzeciwił 
się prezydent gabinetn p. Szell, zaznaczając, 
iż Izba powinna zachowsó dotychczasową tra- 
dycyę, według której sekoya nie obraduje nad 
przedłożeniem. Wniosek p. Barabasza odrzuco- 
no, poczem Izba przeszła do dalszej dyskusyi 
nad ustawą wojskową. 

Dep. Stefan Tisza, z partyi rządowej, 
omawiał atanowisko Austro-Węgier jako wiel- 
kiego mocarstwa, dalej ułożenie się stosunków 
Austryi doWęgier na podstawiefaktów history- 
cznych i zaznaczył, że jeżeli Anstro- Węgry ty- 
le burz przetrwały i dziś istnieją jako wielkie 
mocarstwo europejskie, to lwia część zasługi 
w tem przypada Węgrom. Mówea jest za je- 
dnolitą armią, która potrzebną jat do poparcia 
misyi historycznej Węgier. Jednym z pierw- 
szych punktów tej misyi jest utrzymanie spo- 
koju na Bałkanach i niedopuszczenie tam do 
nowej formacyi. Myśl tę wprowadzili do poli- 
tyki świstowej węgierscy mężowie stanu. Nie 
powinno się więc odmawiać armii środków, słu- 
żących do jej wzmocnienia. W końcu oświad- 
cza, ża z przekonania, spokojnie, przeświadozony 
o tem, że spełnia swój obowiązek wobeo ojczy- 
zny, głosować będzie za przedłożeniem. 

„Mówcy przerywała ustawicznie opozyoya, 
a najbardziej wtedy, gdy zwrócił się do niej z 
Er aby nie wciągała Korony do dys- 

usyi. 

Następnie dep. Vsrady, zfrakcyi Ugro- 
na, wygłosił mowę obstrukcyjną, poczem posie- 
dzenie przerwano. 

Praga 28 lutego. Run na ozeską Kasę 
oszczędności trwa dalej. W sobotę rannymi po- 
ciągami przyjechało z prowineyi wiele osób, 
aby podjąć z kasy wkładki. Od wczesnego ra- 
na tłumy publiczności otaczały gmach. — 
W chwili rozpoczęcia godzin urzędowych, tłum 
w takiej liczbie wtargnął do gmachu, że za- 
pełnił westybul i halę. W kilku minutach po- 
wstał ścisk nie do opisania. Wiele pań zemdla- 
ło. Musiano zamknąć brumy gmachu, poczem 
nowo przybyłych wpuszozano tylko partya- 
mi. Wydawano wkładki wszystkim zgłasza- 
jącym się. 

Namiestnik Czech, jako starszy kurator 
czeskiej Kasy oszczędności, wydal obwieszcze- 
nie, w którem ogłasza, że pogłoski o rzeko- 
mych stratach, jakie miała ponieść Kasa o- 
szozędności, są zupełne bezpodstawne, Aby prze- 
konaó publiczneść o zupełnej bezpodstawności 
rozpowszechnicnych pogłosek, Dyrekcya Kasy 
oszczędności na razie wypłacać będzie natych- 
miast uajwyższe nawet wkładki bez względu 
na postanowienia statutu, który przepisuje czas 
wypowiedzenia. 

0 goa 1l-tej przedpołudniem ogro- 
mny tłok, panujący przed gmachem Kasy, za- 
grażał wprost bezpieczeństwu życia pnbliczno- 
ści. Policya daremnie uwiłowała utrzymać 


rnoh kolei elektrycznej na ulicy przed budyn- 
kami Kasy. 

Do godz. 10-tej rano wypłacono 600 oso- 
bom ogółem 800.000 koron. 

Około południa sytuacya poprawiła się 
nieco. Obwieszczenie namiestnika, ogłoszone pla- 
katami, wywarło korzystny wnływ. 

Monachium 23 lutego. Dotychczasowy 
radzca stanu w ministeryum oświaty Wehner 
został mianowany ministrem oświaty. 

Johannesberg 23 lutego. Widoki uzupeł- 
nienia sił roboczych polepszyły się; z półno 
onej części Transwaalu i kolonii Przylądka 
przybędzie wnet wielka liczba krajowych ro- 
botników. Celem wystudyowania kwestyi uży- 
cia robotników chińskich, wysłała Izba kopal- 
niana i Towarzystwo „Native Labour Assooia- 
tion“ komisarza do Londynu, skąd nuda się 
on do Kalifornii i Chin. 

Wenecya 23 lutego. Publicystę orminń- 
skiego Arpirana, wracającego w mocy do do- 
mu, zraniono wczoraj trzema strzałami rewol- 
werowymi. Zdaje się, że był to akt zemsty 
politycznej. 

Wiedeń 23 lutego. Uroczystość 25-lecia 
pontyfikatu Ojca św. obchodzono tu nader so- 
lennie. We wszystkich kościołach archidyece- 
zyi odbyła się Msza św. z Te Deum, oraz kaza- 
nia, wskazujące na znaczenie osoby Papieża. 
Na uroczystem nabożeństwie w kościele św. 
Szczepana, wspaniale przystrojonym, był nun- 
cyusz Tagliani i uditore Nicotra, członkowie ka- 
pituły, wiele dnohowuych, wiele pań z arysto- 
kracyi, wiceburmistrz Neumayer, radni, stowa- 
rzyszenia katolickie z chorągwiami i emblema- 
tami i nabożna publiczność. Mszę celebrował 
biskup Marschall, 

Paryż 23 lutego. W procesie Cattani'ego 
przeciw Humbertom zapadł onegdaj wyrok. 
Hambertów uwolniono z powodu, że wnieśli 
skargę przeciw Cattani' emu w dobrej wierze. 

Konstantynopol 23 lutego. Ambasadorzy 
austro-węgierski i rosyjski wręczyli wielkiemu 
wezyrowi memoryał z propozycyami obu rzą- 
dów w sprawie reformy administracyi w wila- 
jetach macedońskich. 

Sofia 23 lutego. W procesie przeciw by- 
łym ministrom gabinetu: Danczew-Radosławow 
omawiano wczoraj pierwszy punkt oskarżenia, 
mianowicie: przestępstwa polityczne, tero- 
ryzm wyborczy i rozwiązanie rad gminnych, 
Świadkowie zeznawali obciążająco dla oskar- 
żonych. 

Rzym 23 lutego. W sprawie zatargu mię- 
dzy Watykanem a rządem francuskim o nomi- 
nacye biskupów francuskich oświadczył Waty- 
kan stanowczo, że nigdy nie ustąpi rządowi 
francuskiemu prawa wybierania kandydatów 
na wakujące stolice biskupie we Francyi. 
Prawo to przysłaguje tylko Stolicy apostol- 
skiej, a nominacya, przedsięwzięta samowolnie 
przez rząd francuski, nie będzie uznaną. 

Belgrad 23 lutego. Jak donoszą, w Macedonii, 
w ostatnich dniach za inicyatywą Sarafowa 
siedm band bułgarskich po 200 do 800 ludzi się 
zorganizowało; są one zupełnie nabrojone. Dzien- 
niki wyraża'ą nbolewanie, że z akoyi reformo- 
wej Austro-Węgier i Rosyi wyłączono kwestyę 
rozbrojenia Albańczyków, która jest bardzo wa- 
żną dla slementu serbskiego. 

Wiedeń 23 lutego. Najbliższe posiedzenie 
Izby panów odbędzie się we czwartek, 26 
b. m. o godzinie 1 po poludniu. Na porządku 
dziennym drugie czytanie ustawy wojskowej. 


(Depesse popołudniowe). 

Wiedeń 23 lutego, Zmarł tu kompozytor 
Hugo Wolf w jsdnym z zakładów dla obłąkanych. 

Karlsruhe (koło Opola na Szląsku') 28 lutego. 
Zmarł tu książe Mikołaj wirtemberski. 
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HOTEL GEORGE'A. 

Przyjechali dnia 28 lutego, Hr. E. Fiigger z 
Jarosławia, A, Gosiewski z Przeworska. W, Frón- 
kel, R. Poras i H. Poras z Wiednia. S, Moysa z 
Rudnik. L, Tenner Czerniowiec, M. Rosenstok 
ze Skałatu. L. Cyga z Bursztyna. W. Pawlikowski 
z Bereżnicy. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
Albert Exukowron. 

Lwów — Plac Maryacki 
Przyjechali dnia 28 lutego. S. Potworowski z 
Koropca. T. Polański z Brodów. K. Drahanowski 
z Kamionki Str. J. Rakowski z Hermanowie. L 
Thom z Żełdca. O. Griibl i J. Schnepp z Wiednia, 
J. Sanmpeter z Buska, E. Franck z Manheim, W: 

Morawski z Buczacza, M. Węglewska z Miążyna. 
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HOTEL FRANCUSKI. 

a Lwów — Plac Maryacki. 
Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony. pil 
sneńska restauracya s pokojem do śniadań, cu- 

kiernia w miejscu. 

Przyjec ali dniu 22 lutego. S. Sroczyński z 
z Webnnic. K. Suchodolski z Kosmacza. J, Horo- 
dyski z Borysławia. A, Schüssel z Brzeżan. D, Ho- 
warth z Mikołajowa, W. Zuckerkandl ze Złoczowa. 
S. Stachowski z Krakowa. K. Appelt z Wiednia. 
R. Hulanicka z Kijowa. J. Deubner z Rosyi. 
J. Gąsieccy z Przemyśla. E. Kaufmann z Grassego, 
A. Wolski z Łańcnta. S, Turzański z Kołomyi. 
E Dudziński z Klicka. N. Rosental z Borysławia. 
S. Dulewski z Tarnopola. J. Pressen z Milatyna, 
Cz. Smiechowski z Krakowa. K. Hoheisl z Wiednia, 
V. Schwall z Wiednia, | 


Badesłane. 


Bubryka ta nie pochodzi od Redaksyt, nie bierze też ona 
sa nią na siebie żadnej odpowiedsialności. 


Kurs przygotowawczy 


de egzaminu na jednorocznych ochotników (Intelligenz- 

prifung) rozpoczyna się z dniem 1 marca b. r. w wojsko- 

wej szkole przygotowawczej St. Dobrowolskiego, 

ul. Podiewskiego 1. 9, Objaśnienia i wykaz uczniów apro- 
bowanych na żądanie. 


Dr. Antoni Wachtel 


mieszka obecnie w następnej kamienicy, Koper- 
nika 20, telefon 742. 


Rok założenia 1853. 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 


pod firmę; 


August Schellenberg i Syn 


Lwów, ulica Karola Imdwika 1 
polece. do ciągnienia 1 marca b. r. 
PROMESY 
ne Losy komunalne miasta Wiednia 
po K. 11:50 za sztukę. 

Główna wygrana K. 400.000. . 

„_ Redakcya i ekspedycya gazety losowań Na- 
dsieją całoroczna prenumerata K, 8'40, na prowin- 
cyi K. 8:60. — Nowi abonenci otrsymują ogólny 

przegląd losowań bezpłatnie. 


nek bieżący, przyjmuje do 
ry wartościowe i udziela na takowe zaliczka. 


(Podług obliczenia procentowego). 
austryackie 85'40. Spirytus 00.00. 


8 
C. k. uprzyw. galic. akcyjny 


Bank hipoteczny 
Oddział depozytowy 


przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachu- 


przechowania papie- 


Nadto zaprowadzono na wzór instytucyi 
zagranicznych tak zwane. 


Depozyta schowkowe 


(Safe Depositas) 
Za opłatą 25 do 35 zł, a w. rocznie de- 
pożytausz otrzymuje w stalowej kasie pan- 
cernej schowek do wyłącznego użytku i pod 


własnym kluczem gdzie Bezpiecznie a dyskretnie 
I dry wę można swoje mienie lub ważne 


okumenty. 

W tym kierunku poczynił Bank hipote- 
czny jak najdalej idące zarządzenia. 

Przepisy odnoszące się do tego rodzaju 


depozytów otrzymać można bezpłatnie w od- 


dziale depozytowym. 
COE O "NNNNN"NHEC=""LNTTRNNN= 


Wiedeń 21 lutego. Kursa giełdowe. 

Losy: a) procentowe : 
Austr. zakł. kr. zobl. pr. zr. 1880 3y, 268.00 

BE DA 1889 3'/, 26450 
Tow. żegl. na Dunaju 100zł. m. k. 4°/, 280.00 
Uregulow. Dunaju zr. 1880 100 z,. 5'/, 000.— 
Węg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4'/, 254.00 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. Ze 87.75 
Tureckie obl. prem. kolej po 400 fr. 119.00 

b) bezprocentowe : 
Budaposzteńskie (Basilica) 0 zł. 19.50, Zakł. 
kred. dla h. i p. po 100 zł. 433.00, Clary 40 
zł m. k. 182.00, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 
85.00, Losy m. Krakowa 20 zł. 74.00. Pożyczka 
m. Lublany 20 zł. 73.00, Ofen 40 zł. 18000, 


Palffy 40 zł. m.k. 17900, Ozerw. krzyża-austr. 


10 zł 5560, Ozerw. krzyża węg. © zł. 28.35, 


Losy fund. aroyks. Rudolfa 10 zł. 74 —, Salma 
40 zł. m. k. 234,—, Pożyczka saloburską 20 zł. 
74.—, Pożyczka St. Głenois 40 zł. m. k. 260.00, 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 442. —, 


Wiedeń 23 lutego. (Giisłda towarowa). 


Cukier 21:10 (spokojnie). Spirytus 39:60 (bez 
zmiany). Nafta niezmieniona. 


Berlin 23 lutego. (Zamknięcie giełdy). 


Banknoty 


Paryż 23 lutego. (Zamknięcie giełdy). 


Trzyprocent. renta 10000. Mąka („Fleur de Pa- 
ris*) 81-70. : 


Wiedeń 23 lutego. (Giełda zbożowa) 


(Kursa w koronach i po 50 kilogramów). Psze- 
nica na wiosnę 7:56 —7':57, na maj-czerwiec 0:00 
—000, na jesień 000—0'00; żyto na wiosnę 
6:30— 6'91, 
sień 0:00—0:00; 
Kukurudza na maj-czerwiec 0' 
czerwiec-lipieo 000—0'00, na lipiec-sierpień 
0:00—0:00. Rzepak na styczeń-luty 0:00—0'00, 
na Ssierpień-wrzesień 00:00—00'00. Olej rzepa- 
kowy na styczeń-kwiecień 000—0.00. Ten- 
dencya : słaba. Pogoda: piękna. 


na maj-czerwiec 000—0'00; na je- 
owies na wiosnę 6'34—6'85, 
—0'00, na 


Budapeszt 23 lutego. (Gielda zbożowa). 
(Kursa w koronach i po 50 klg.). Peze- 
nios na kwiecień 7'55—7'56, na październik 


756—757; żyto na kwiecień 6'656—6'66, owies 
na kwiecień 6'12—6'13. Kukurudza na maj 
619—620, na czerwiec 6'28—6'24. Rzepak na 
sierpień 11'90—14'00. Oferty 
mierne. Chęć kupna: ograniczona. Tendencya: 
spokojna. Pogoda: piękna. 

CEEP TEE TORO ANNĘKCCRENNNNNSNĘ | 


na  pezenioą: 


Giełda południowa (wd 12 minut 80) 


Wiedeń 23 lutego. 


Marki 11710, 
renta koronowe, 99.45, 


renta majowa 100:86, węg. 
Akcye: austr, zakl. kredyt. 


687:—, węg. zak. kred. 789-50, anglobanku 277.50, 
unionbanku 541'00, bankvereinn 48100, 
banku 
5460, akcye kolei Elbethal 451.00, fabryki broni 
600 00, tytoniowe 345'00, alpiny 890.00, Rima Mu- 
ranyi 4838-00, pragskiego Tow. żel. 1°645, losy tu- 
reckie 119 26, ruble 253:25. Usposob. słabe. 
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lander- 


40700, kolei państw. 69850, lombardy 


Lwów 28 lutego. (Z isby handlowej). 
Obliczenie w walncie koronowej. 
Akcye se 100 E.: Kolej gal. Karola Ludwika po 
420 Koron —.— do —'—.Kolej liwowsko-Osern.-Jasku 
po 400 kor. 580.— do 587.—. Banku hipotecznego po 
400 kor. 54000 do 55000. Akcye garbarni w Rzeszowie 
Tow. budowy waRORÓW 
do 860—. Banku dla 


o —— 


Listy zasiawne sa sztukę: Banku hipot. galio. 
5 proc. los, w 50 lat. z 10 proc. prem. 111*— do 000.00 
4 i pół proc. los, w 50 laż 101'00 do 10170, 4 proc. los. 
w 6U lat 97.50 do 98:80, Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
61 lut 102:50 do 108:20. Banku krej. 4 proc. los w 57 lat 
8870 do 8940.—Tow. kred. Gal. siemskie 4 proc. (I emi- 
aya) 98:20 do 00:00, ś proc. los w 41 i pół latach 98:40 
do ——, 4 proc. los w 56 lat 87:80 do 9850. 

Obiigi za sztukę: Gal. fund. propinacyjnego 4 pro. 
89.40— 100.10. Bukowińskiego fund. propin. 5 pros. 108-50 
do ——, Kom. Banku kraj. 5 proc. (II emisyi) 102'70 do 
Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 98:70 do 99.40. Pożyczki kraj. z r. 1878 
proc. —'— do —'*— 4 proc, z 1898 r. 99:00 do 9870, miw- 
sta Lwowa 4 proc. po 200 koron 96:50 do 00:00, 4'/,*/ 
po 200 koron 101'50 do 00000. 

Monety. Dukat cesarski 11-26 do 11:40, Napoleon- 
dor 18'00 dó 19'20. 100 ruble rosyjskie papierowe 853-00 
do 25400. 100 marek niemieckich 117:00 do 11760. 
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Ruoh pociągów koiejowych 


ważny od lgo maja 1902 roku wedlug caasn środkowo» 
europejskiego. 


Przychodzą de Lwowa: 


Z Krakowa: 2.31", 1-35, 8-40", 6-10, 8-50, 5-501 9.60" 

Z Rzeszowa: 10'295. , 

Z Podwołoczysk (na dworzec główny): 2'35, 8:00, 046 
10'20*; na Podzamcze: 2'20, 7'40, 5'11, 100x". 

Z Tarnopola; 6,85% (na dw. gł.); 8'14* na Fodsamose. 

Z Osarniowiec: 8-187, 1-46, 620, 5'40 1 8-20*, 

Ze Stanisławowa: L1-5R. 

Ze Stryja: 8'10, 1'10, 4:40, 10:60*. 

Z Rawy i Sokala: 8'15, 6:50". 

Z Janowa 7'45, 1-28, 9'26*, 10-08*. 


QOichodza ze Lwowa : 


Do Krakows 12-46", 8-20, 2:55, 1'159,8740, 680%, 11-00" 

Do ady = 

Do Przem; : 8'25, 

Do a z dworca głównego : 1-56, 6-80, 9-00* 
11-10%; x Podsamcza: 2-09, 6'48, 9:20*, 11:83*. 

Do Tarzopoia: 10'40 s dw: głównego! 10:67 s Podsamosa. 

Do Oserniowioc: 251°, 2-40, 625, 1080, 10:80*, 

Do Stanisławowa: 6:10". 

Do Stryja: 6-85, 8-00, 6-05, 6-86". 

De Bawy i Bokala: 9-50, 710%. (w 

Do Januwa: 9'16, 126, 8'15 6'80*, 10:05 


Uwaga. Pociągi pośpieszno drukowane są literami 


; pociągi nocne oSnaczone są gwiazdką. Pora n:- 
p aj A od gode. & wieczór do 5 min, 69 ranc, 
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AMERYKANKI. 


(Prsekład s francuskiego.) 


(Ciąg dalszy). 


— Nie dlatego ci opowiadam te szczegóły, 
aby ci przykrość sprawić — rzekła pani Bo- 
nald — ale żeby uczció pamięć człowieka, któ- 
rego wartość znać powinnaś. A 

— Znam ją, znam ! — powtórzyła Dora, ocie: 
rając oczy. — Nie mam rzntów sumienia, 
bo przekonana jestem, że nie byliśmy dla sie- 
bie przeznaczeni, że zresztą los nasz nie od 
nas zależy... ale wolałabym, aby inna go po- 
wiodła na drogę tej chlubnej śmierci... Ja nie 
kochałam go dosyć, aby mu dać szczęście ; by- 
łabym go dręczyła zawsze. Ta myśl jest dla 
mnie pociechą. ; 

Słażąca oznajmiła, że podano herbatę, i 
obie kobiety weszły do małego saloniku, z obi- 
ciem barwy bladej wody morskiej, o boazeryach 
szarych ze złoceniem. Przez chwilę nierucho- 
mie stały przy stoliku. 

— Jakże twemu mężowi podoba się Amery- 
ka ? — spytała pani Ronald, aby zmienić przed- 
miot rozmowy. 

— Podoba mu się więcej, niż się spodziewa- 
łam. Byłam w ogromnej trwodze, żeby się nie 
nudził. Nudy zabijają go, jak inflnenca: nie 
mówi wtedy, staje się smutnym. To straszne. 


— I to ty mówisz, Dody ? 

Dora sią zaruamieniła. 

— Przepraszam, ale nigdy nie flirtowałam z 
cendzymi mężami! Zresztą nie mam się czego 
lękać: Lelo kocha mnie coraz więcej. Przytem 
Włosi są też praktyczni, nawet w swym ego- 
izmie, i kobieta, która ma dzieci i pieniądze, 
nie potrzebuje lękaó się niczego. 

— Miałam w przeszłym tygodniu d'Anguilho- 
nów na obiedzie. Anna ma wyraz twarzy bło- 
gosławionej |... 

— Ubóstwia męża. Wszystko jest łatwo, kie- 
dy się kocha prawdziwie. Miłość jest najwię- 
kszą potęgą. 

Wygiosiła to odkrycie tonem tak zaba- 
wnym, że pani Ronald nie mogła wstrzymać 
uśmiechu. 

— Margrabia jest niezmiernie zajmujący — 
ciągnęła Dalej Dora — ale jabym się go bała: 
zanadto zawiła natura. Nigdy nie wiadomo, co 
taki Francuz może zrobić i jak do niego mó- 
wió. Lelo jest o wiele prostszy. Nie ma nie 
idealizmu, entuzyazmu, A serce, inteligencyę, 
dowcip i nerwy — o! to wystarczy dla Dody, 

— Więc jesteś zadowolona ze swego losu ? 

— Aroyzadowolona ! 

— Zwłaszcza z tytuła hrabiny ? 

— Nie ukrywam tego. W dzieciństwie obda- 
rzałam tytułami towarzyszki zabaw, ażeby 
mieć pryjemność bawió się z księżniczkami: 
było to widocznie przeczucie. 

— Aocóż myślisz o rzymskiem towarzystwie ? 


te pyłem wieków, a właściwie mówiąc: przed- j 


PRZEGLĄD z dnia 24 Lutego 1908. 


potowych przesądów. Tu i tam widać teraz na 
niem jasne plamy, zupełnie nowe: to włosko- 
amerykańska kolonia. Wygląda brzydko, niby 
łatanina, zdaję sobie z tego sprawę doskonale, 
ale czy one zozernieją, czy zbieleje reszta — 
chi lo sa? 

Helena słuchała z wyrazem zdziwienia. 

— Widzę, że nie straciłaś daru malowniczych 
porównań — rzekła; to dowodzi, że obserwu- 
jesz i zastanawiasz się poważnie. Zdaje mi się, 
że to jest trafnem — i winszuję. 

— W Europie człowiek prędko starzeje się 
moralnie. A wiesg, co mnie najbardziej dziwi ? 
To miejsce, jakie miłość zajmuje w ich życiu. 
Toż to jedyny temat ich rozmowy! Włoch sa- 
wdzięcza miłości swoje ożywienie, grę fizyo- 
gnomii, ciepły ton głosu, blask spojrzenia, 
elektryczność... tak, elektryczność, którą posia- 
dają w równym stopniu, jak koty!.. Jeśli 
spotkasz tam dwie osoby, rozmawiające po- 
ufnie, możesz byó pewna, że mówią o swoich 
sercowych sprawach; jeśli romawiają w większem 
kółku z ożywieniem, mówią o tychże sprawach 
swych przyjąciół. Przez salony przepływa ja- 
kiś nieprzerwany prąd intryg, flirtu, tajemnic 
i porozumień. U nas miłosć — to jakiś doda- 
tek; u nich, w Rzymie — chleb powszedni. 

— O Dody! 

— To prawda i to mię doprowadza do roz- 
paczy. Wielki Boże, czyż niema w życiu bar- 
dziej zajmujących przedmiotów? Hrabia Ri- 


— To nie dziwne, gdyż ono ma ogromny 
urok. Nie umiałabym ci powiedzieć, na czem 
on właściwie polega, ale jest! Co do mnie, 
labię je coraz bardziej. Nanczyłam się ważyć 
swoje słowa i nie mówió wszystkiego, co mi 
przechodzi przez głowę; jest to cokolwiek tru- 
dne, ale niema innej rady. To też kiedy sta- 
nęłam na ziemi amerykańskiej, nie mogłam 
się powstrzymać od okrzyku: „Nakoniec mo- 
gg mówić !* Lelo śmiał się ztego cały tydzień. 

— Czy myślicie dłużej zabawić w Nowym 
Jorku ? 

— Miesiąc, do sześciu tygodni... Udało mi 
się szczęśliwie dostać w Waldorfie ten śliczny 
apartament „Empire“. Zdaje mi się, że Lelo 
będzie zadowolony. Przyszłam więc zaprosió 
was na jutro. Kóradieu i d' Angnilhonowie wy- 
jeżdżają: będzie to dla nich obiad pożegnalny. 
Zaprosiłam Wiliama Greya, twego brata, 
państwo Newtoni, Loflus, Lili Munroe, Mal- 
gosię Daner, wszystkie kobiety, które najmo- 
aniej mi zazdrościły i najbardziej oburzały się 
mojem małżeństwem. Będziemy w najbliższem 
kółku. Lelo przyjedzie późno i nie zdąży być 
u was przedtem. 

Cień wzruszenia przemknął po twarzy 
Heleny. 

— Na jutro rzeczywiście mamy zaproszenie. 

— Więc się odprosicie. 

— A zresztą.. nie wiem.. czy Henryk... 

— Czy Henryk przyjmie zaproszenie bra- 
biego i hrabiny Saint-Anna? —  zaśmiała się 
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Henryk skurczył się trochę pod tą gwał- 
towną napaścią, usiłował i yzwolić się z ob- 
jęcia Dody, ale młoda kobieta trzymała go 
silnie. 

— To tak mnie przyjmujesz, wuju, za to 
wszystko, co wycierpiałam z twojego powodu? 
Czyż myślisz się na mnie gniewać całe życie? 
„Serce dobrego człowieka jest otchłanią ukry- 
tej przewrotności* powiedział jakiś mę- 
drzec, ale nigdy mu nie wierzyłam. Dopiero 
teraz zaczynam przypuszczać, że może mówił 
prawdę ! 

Coś jak uśmiech przemknęło w oczach 

pani Ronald i ośmieliło Dorę tym pierwszym 
przebłyskiem nadziei powodzenia. 
Siadaj tu, między nami, drogi wuju — 
mówiła pieszczotliwie, prowadząo go na fotel; 
sama ci podam dziś szklankę herbaty, która 
się stanie nową podwaliną twych serdecznych 
uczuó dla mnie. 

Spełniła obietnicę i z uśmiechem oparła 
się ponfale na poręczy jego fotelu. 

Pan Ronald mimowolnie obserwował ją, 
pijąc herbatę. 

— Czy wyładniałam ? 
lotnie. 

— Nie mówię: nie. 

— Powiedz: tak, a zrobisz mi wielką przy- 
jemność. Nieprzyjaciele nawet muszą mi to 
przyznaó. Sama zresztą wcale nie dziwię się 
temu: zapewniałeś mię zawsze w swoich pa- 
miętnych kazaniach, że poświęcenie i za- 


zapytała go za- 


wesoło Dora. — Podejmuję się przełamać jego | pomnienie o sobie podnoszą urodą kobiety, po- 


Szczęściem, że d'Anguilhon i Kóradieu preyie” 
chali także w tym roku. Zaprosiłam ich zaraz 
do „Orienta“, i tym sposobem mieliśmy bardzo 
miłe towarzystwo... Lelo przez cały czas był 
w wybornym humorze; prawda, że miał powo- 
dzenie |... Zdaje mi się, że tutaj więcej go mu- 
szę pilnować, niż w Rzymie. Amerykanki mają 
. miegodziwy sposób wywoływania galanteryi 
mężczyzn | 


— Przyszłam do przekonania, że wszystkie 
„towarzystwa“: rzymskie, francuskie, angiel- c 
skie, zarówno jak amerykańskie, są tylko fasa- | otchłani miłości i drobiazgów i zwrócić umy- 
dami różnorodnej architektury. Nie wśród świa- ; sły ku czemuś wyższemu. Urządza konferen- 
towych ludzi szukać trzeba w kraju głębokich |; cye, poranki artystyczne, chce nadać ruch 
uczuć i idei. Rzymskie „towarzystwo“ to także | odmienny starym trybum, ale mu się nie po- 
front tylko. Ma piękne linie, proste i szlache- | wiedzie! 
tne, jak prawdziwe pałace, ale trndno je pra- ) 
wie rozróżnić, tak zniszczone i zczerniałe, okry- | mo to wszystko, lubią towarzystwo rzymskie. 
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ANTONI GOLDA 


obywatel m. Lwowa 
opatrzony Św. Sakramentami, zasnął w Panu dnia 22. lutego 1908, 
w 99. roku Życia. 

Obrzęd pogrzebowy z domu żałoby ul św. Wojciecha 1. 2. na 
cmentarz Łyczakowski do grobowca familijnego odbędzie się we wto- 
rek dnia 24. lutego o godzinie 4. po południu, na który w smutku 
pogrążeni synowie i wnuki — wszystkich krewnych i znajomych za- 
praszają. 

Lwów dnia 22 lutego 1908 
„OONGOORDIA* A. Kurkowski ul. Sobieskiego 1. 10. 


HENRYKA SCHWARZA 


Kraków, Grodzka 13. 
poleca swój jedyny w Krakowie 


Skład komisowy płócien 


słynnych fabryk Norberta Langera i Synów 
Ceny fabryczne. Gatunki wyborowe. 
p~ Cenniki na żądanie franco. "TR 


| acer ryk: kC WE ZES, 


Dr. St. Olszewskiego 


Biuro techniczne naftowe we Lwowie 8go Maja 10. "Telefon 480. Q 
Sklep : Sykstuska 21. Filia w Krakowie Bracka 11. -n 


poleca : e 

Nafte żarową (cesarską i salonową) co do niezapalności, dobroci i siły 
światła we wszystkich lampach naftowych jak amery- 
kańska. Rozsyłka do domów od 5 litrów. 

Oświetlenie naftowe żarowe (auerowskie) Wyłączne zastępstwo U 
na Galicyę i Bukowinę palników żarowych patent. Pittne- 
ra. Do każdej lampy, siła światła 80 świec norm. Kopce- 
nie i czad na zewnątra wykluczone. Oona kompl. palnika 
12 koron. 

Kuehenki i piecyki naftowe o płomieniu gazowym. bez czadu, „nedz- 
wyczaj ekonomiczne i hygieniczne. Litr wody kipiący 
w 6 minutach. Gann K. 9i arioj A i i 

erplex“ palące się bes czadu i kopciu białym płomieniem, 

kaoki E PA ÓW po sypialń, szpitali, kuchni itp. Cena pal- (3 
nika K 150, lampy od K. 5, 


o 
© 

Q 
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HANDEL HERBATY I KAWY 


Edmunda Riedla 


we Lwowie, ul. Teatralna 3 naprzeciw Katedry. 


j poleca najlepsze gatanki 
HERBATH we a OS ar 


zbioru majowego:|v smaku orystym aromatycznym, GD 
półkI. Congo zł. 1-40 |/rtóre rozsyła franko opłacone do 2è 
I każdej atacyi pocztowej 4*/, kilogr. 
Sonchong czar. 2— a tooroczku 
—szbiór majowy8'—|Portorico . . . 8*— pół k —'90 
Kaysow czarna 4'— p RCA 
._|Oeylon zielona = 
Sees Cula losi: z. przednia 10-40 
Wysiewki herba- |Qeylon z.g. ziarn, 10-76 
ciane. . . 180/Geylon ziel, pert, 10 75 
Wysiewki najle- [Mocca arab. arom, 10°76 
pszych herbat 1:60|Jawa slota 10°75 


Cpakowsnie nie liczy się. 


Zamówienia z prowilicyi wysyła się odwrotną pocztą. 


JGGG KG G6ÓGRGOROCGOGEEOG 308 
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R 21 


Perfumy 
Gardenia 
Tuberoza 
Cyklamen i 

Białe Fiołki 
poleca 


JAN IHNATOWICZ 
Lwów, ul. Sykstaska |. 25 i Plac Naryacki |. 44, obok sklepu p. Gabryela Starka. 


Kraków Sukiennice l. 20, — Przemyśl wl. Framciszkańska l. 24. ù 


— 


Centralne biuro ogłoszeń, dzienników 


i uniwers. reklamy 


Adolfa Chulawskiego 


w Wiedniu, Vi., Getreidemarkt Nr. 13. (Telefon 2432). 
przyjmuje: przedpłatę i ogłoszenia na wszystkie czasopisma świata; zamówienia, 
na wykonanie: afiszów, Szyldów, illastracyi etc. przez pierwszorzędnych artystów. | 
Udzielanie autentycznych adresów. i 


Redaktor odpowiedzialny: Waclaw Kiasłowski. 


Naj delikatniej 


sze jedwabie 


jakoteż i zwykłe gatunki od 80 hal. za metr w olbrzymim wyborze 
i najtańszych cenach wysyła się każdą ilość opłacając pocztę i cło. 


Próbki opłatnie. Opłata listu wynosi 25 kal. 
Setdenstof(-Fabrik-Union 


Adolf Grieder & Cie, Zurich M. 39. 


Dostawcy nadworni 


Skład płócien Korczyńskich 
Lwów, Halicka 16. Poleca kom- 
pletne gotowe wyprawy ślubne, 
wraz z pościelą od zł. 200. 

oddalon. 
Mały folwark im 
od Lwowa z dobrymi budynkami, sadem, 
ogrodem gruntami i inwentarzem żywym 
i martwym zaraz do sprzedania. Zgłosze- 
nia 4. S$. Lwów biuro Plohna. 


Darmo dzo interesujące broszur- 


ki Dr. Ciesielskiego o miodzie leczni- 
czym! Warto przeczytać! Żądajcie! 
wyborny miód deserowy kuracyjny 
własna pasieka 5 klg. 6 kor. 60 hal. franco, 
Korzeniewicz em. nauos. Iwanczany. 


ES" Otwarto 
w Pasażu Mikolascha 
od. ulicy Irete) 
Najnowszy francuski 


Chromo-F otoskop 


—= wiat i życie w barwnych 


== obrazach plastycznych = 
Widoki natury — podróże — Sto- 
lice świata = Wyprawy nauko- 
we — Wypadki historyczne — 
Obrazy z postępu cywilizacyi = 
Sztuka I nauka — itd. ltd 
—Zmiana obrazów co tygodnia — 


od 22-go lutego 


Wspaniałe widoki górnej Bawaryi 
Zamki i jeziora 
Bawarskie 


Wstep 10 et. 
Otwarte od LOtej rano do Iólej wieczor 


C. k. kapitan w pensyi 
zdrów i raźny z ukończoną wyższą szkołą 
rolniczą we Wiedniu z wieloletnią pra- 
ktyką jako rządea ekonomiczny poszu- 
kuje podobnej posady. 

Uprzejme zgłoszenia uprasza pod 
A. Hennemann 
Iwanówce poczta Trembowla. 


Kawa „Syriusz“, Lwów, ul. 


8-go Maja 1 2. — pół 
kilo 75 ot. 


Tłómaczenia z polskiego na 
niemieckie i z niemieckiego na 
polskie wykonuje zupełnie do- 
kładnie | wiernie akademik. A- 
dres w biurze Piohna. 


Ogrodnik 


i opłatnie rozsyłam bar- 


kawaler poszukuje 
posady, chlubnemi 


świadectwami może się wykazać. Poste-|SMME 


restante Rymanów 333. 


Qdmrożenia wszelkiego rodzaju, le- 
czy stanowczo jedyny Środek spors dzo 
ny podług starych przepisów domowych. 
Maść i sioła wysyła opłatnie za nade- 
słaniem k. 1.20 lub 2 k. także ra za- 
lieczką. W. Kotułski Jezierzany, ko- 
ło Buczacza. 


Kucharz 


w średnim wieku, uzdolniony w swoim 

zawodzie, z dobremi świadectwami z wię- 

kszych domów, poszukuje odpowiedniej 

POSA 

od ł-go marca na ordynaryą lub kawa- 

lersko. Władysław Romanowicz, 

Wierzbowiec o. p. Horvdenka. P 

s rzed pokój, kuchnia 

3 pokoje, ir 

Fredry 7. z meblami lub bes od 15 
marca do wynajęcia. 


Jarzyny wszelkie 


taniej niż w mieście, a nie zmarznięte 
jak również owoce, miody, konfitury, 
marmolady, Wina owocowe, jabłecznik, 
konserwy i t. p. po niskich cenach sprze- 


(Schweiz). 


Podarunek zz 
ge Noworoczny 


dla matek chrześcijańskich 


doi S e 
== codziennego 
czytania 


DZIECIOM 


od lat 8 do 12. 
Do nabycia 


w każdej księgarni. 


Ser liptawski 


uznany w najlepszym gatunku 


Piotra Makovickiego 


w Lipto-Rosenberg (Węgry). 


Prosimy zażądać cennika, 


" KASY ~ 


7 43 ogniotrwałe 
WAGI 


NA BYDLO ~ 
>. wagi i pompy do spirytusu, piły cyr- _— 
ù? EN kowalskie Pa 
pA ei polecają e" 
"og. Neuberger i Ska 
wi 


za 
ką zaje: zx” | 


= 


w 
Wekceró- | 


Kopernika 8 II p., 


l 
ry- 


y4 


an 
j dokładności. 
yg usk-tecznia 


yjmmuje się do 


skrojenia całe suknie, a ma Żądanie do 


6; 


wypróbowania pod || 
j SEE] 
wino 


JA, 


J 


szkole kroja Eugenii 
wnej, Lwów ul. 


r 


Ważne dla P 
Tylko za 10 zł. wynczyć się można 
piętro, drzwi 19, Osobny kars dla wię” 
Po umiarkowanych cenach sprzedaje 
|| się formy na staniki, żakiety, pela 


kroju fransuskiego pod gwarzne: 
dział biorących w rniżonych warunkach 


| ej uczennice równocześnie w nance u- 


ny, sklafroki itp. Prz 
się odwrotną pocwią. 


Zamówienia na pre 


sfastrygow. 
gwaruncyą najściśl 


| 


Przewyborne w smaku 
i zapachu 


HERBATY CHINSKIE 


CONGO, czarna, bardzo dobra K. 4.— 


SOUCHONG, łagodna, mało narkot, 5.60 | $ 


NAŃDZYN, najprzedniejsza czarna 6.40 


daje i deja na książeczki miesięczne | 


Zawodowe Biuro Ogrodnicze He- 
tmańska l. 8. (Hotel Vietoria). | 


Zarząd dóbr Knihynicze poczta 4 
miejscu sprzedaje na nasienie pszenicę 
jarą, czerwoną gruboriarnistą po cenie 
10 zł. z workiem z dostawą do kolei — 
niżej pięć worów nie wysyła się. 


JUNTOJCZAN, kwiatowa arom. . 8— 


OKRUCHY HERBACIANE 
po K. 8 i K. 8.40 


za funt 500 gramów, poleca handel 
ST. MARKIEWICZA 
| Lwów, Rynek. 


| Obowiązek może objąć od 1-go kwietnia.|$ 


s 


| 


palta, który jest trochę Francuzem, walczy 
chwalebnie, aby wyrwać „towarzystwo“ z tej 


— Dziwne jednak, że nasi współrodacy, mi- 


y 


MMM MA M AŚ M A a Bo lh a MR 


Gazy na suknie 
Koronki 
Wstążki 
Kwiaty 
Rękawiczki 

W achlarze 
Gorsety 
Zarzutki balowe 


wszechstronnie zawodowo wykształcony 
przyjmie posadę samoistnego administra-|$ 
; tora większego folwarku lub na tentie-|f 


mę; 


| Ajencya dzienników Lwów, Pa- | 


© redakcyjnych ogłoszenia do wszyst- 
© rich bez 


8 vo Lwowie, Pasaż Hausmana Nr. 9. 
f Kosztorysy gratis. 


poleca w wielkim wyborze 


| APERDYNAND GÓTTLAR 


pl. Halicki 3. 


lwowskich , 
warszawskich, wiedeńskich, 
czeskich, francuzkich ect., 
czasopism fachowych miejscowych, 
saniejscowycb i zagranicznych, za- 
saówienia na klisze i rysunki do 


upór pod tym względem. 
Właśnie, gdy to mówiła, 
w progu. Schudł i pobladł, trudy i cierpienia 
widoczne ślady zostawiły na nim. 
Dora sprężystym ruchem podbiegła ku 
niemu i zarzuciła mu ręce na szyję. 
— Wauju, wuju! co za szczęście, że cię wi- 
dzę całym i zdrowym! 
go uściskiem. 


12 


We Lwowie: | 


Kwartalnie 6 kor. 80 hal. |  Kwartainie 7 kor. 20 hal, 
Pólrocznie 18% Półrocznia , a k , 
Rocznie . 27 „20 „. |. Rocznie. 2507 gorm 


Pragnący otrzymać Dzieła Sienkiewicza w bardzo pięknej oprawie (z portretem Sienkiewicza 
ns okładce) dopłacają za tom tylko 40 hal, t. j. kwartalnie za 3 tomy 1 kor. 20 hal., półrocznie za 6 tomów 
2 kor. 40 hal., rocznie za 12 toraów 4 kor. 80 hal.: należytość tę prosimy nadsyłać razem = prenumeratą. 

Pierwsze 48 tomów Sienkiewicza, z lat ubiegłych, mogą nabywać nowi prenumeratorowie 
za dopłatą 52 kor., w oprawie 71 kor. 20 hal. Ozdobne okładki de oprawiania półrocznych kompletów „Tygo- 
dnika* można nabywać w cenie 8 kor. 20 hal.; bez przesyłki i opakowania. 

Komplet 48 pierwszych temów Henryka Sienkiewicza może być nabywany po 12 tomów, 
za nadesłaniem w 4 ratach po 18 kor. za tomy bez oprawy, zaś po 17 kor. 80 hal. za tomy w oprawie. 

Numery okazowe i prespekty wysyła gratis: Główna ekspedycya „Tygodnika* we Lwowie, Pasaż Hausmana 9. 


2 z A Z, ae a = 


Przez lekarzy 
polecona. 


Administrator dóbr 


Może na żądanie złożyć kaucyę. 
Zgłoszenia R. H. 


wyjątku dzienników, 
krakowskich , 


Z 


ogłoszeń, prenumeratę na 
wszelkie pisma 
owu TAA 
Ajencja dzienników 1 ogłoszeń 
Sokołowskiego 


Papier z fabryki Czerlańskiej. 


— wołała, obejmując 


tomów DZIEŁ SIENKIEWICZA 


(tom miesięcznie) 
kfóre w ciągu 1903 r. obejmują między innemi pracami Sienkiewicza także 


KRZYŻAKÓW 


otrzymuje bez żadnej dopłaty każdy prenumerator 


TYGODNIKA ILLUSTROWANEGO 


Dziełą Sienkiewicza wychodzą w nowem wydaniu wyłącznie dla prenumeratorów Tygo- 
dnika i obejmą całą twórczość tego autora, stanowiąc kompletną wspaniałą cenną biblio- 
tekę Sienkiewiczowską. 


Prócz tego £, Premie artystyczne, 


odbijane przeważnie kolorami i nadające się do oprawy. 
Niezależnie od tego rozszerza Tygodnik działy: beletrystyczny, historyczny społeczno-informacyjny u rubryką 
odkryć i wynalazków, artykuły wstępne, krytyki literacko-artystyczne z rnbryką o sztuce stosowanej i t. d. 


Prenumeratę przyjmuje : 
'Główna ekspedycya „Tygodnika illustrowanego" we Lwowie 
Pasaż Hausmana l. 9, oraz wszystkie Księgarnie i Kantory pism. 


Warunki prenumeraty „Tygodnika Illustrowanego* razem s 12 tomami dzieł Henryka Sienkiewicza i dodatkiem 
powieściowym w arkuszach: 
W Galicyi i Bukowinie wras s przesyłką pocztową : 


BENE 


Q 
miany 
KURYER KOLEJOWY 


Biuro dzienników, Pasaż Hausmana 9, 


oraz w księgarniach i trafikach. 


winnam się więc spodziewać, że wkrótce zo- 


Henryk stanął | stanę pięknością. 


— Więc tak gorliwie praktykujesz obecnie 
te enoty ? 
— Nie skarżę się... 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Do naszych. czytelników | 
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DYKTYNKA 


NAJLEPSZY ZE WSZYSTKICH LIKIERÓW. 
EIZO bpa aih 
kak, znajdującej K acm S 
u dołu każdej butelki. 


Nazwa „Benedyktynka“ jest w Austro-Wę- 
grzech prawnie zastrzeżoną, każda więc podobna 
nazwa, mająca na celu wprowadzenie w błąd na- 
bywcę, będzie sądownie ściganą. 


Ostrzega sią przed domokrążcami, sprzedającymi 

falsyfikaty, jakoteż przed imitacyami. 
We Lwowie składy : 

N. Brandler, komisant, Jagielońska 15. 
Musiałowicz i Janik, ul. 3 go Maja 2. 
Ludwik Stadtmiiller. 
Albert Szkowron. 
Bieniecki, ul. Karola Ludwika 11. 
Teofil Kwiatkowski, w Stanisławowie 
Spindel Welzer i Sp. w Rohatynie. 
HANS HOTTENROTH, generalny agent 


w HAMBURGU. Ì 


mGA ABODOS 


Młody inteligentny 


AGRONOM 


kawaler, z wyższemi studyamii odpowiednią 
|praktyką w gospodarstwach wzorowo 
U prowadzonych (w Poznańskiem i Galicyi) 
zmieniłby dotychczasową posadę kontro- 
lora gospodarczego na inną odpowiednią 
posadą w tym zakresie lecz więcej ea- 
modzielną. 


M ELaskawe zgłoszenia s podaniem warun- 
ków przyjmuje z grzeczności 


Rozmuski, 
Lwów, Dom techników. 


Q0000080000000 


cen biletów kolejowych do 
wszystkich bez wyjątku stacyj 
kolei w Galicyi, Bukowinie, ca- 
łej Austryi i zagranicę podaje 


Do nabycia: 


Z drukarni E. Winiarza. 


